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Bozftói przemysłu, mechanizacja robót budowlanych, podniesienie stogy życiowej

Wzrost dochodu narodowego o 15,2 proc.
zapewni realizacja Planu Gospodarczego na rok 1950

Doniosła uchwała Rady Ministrów
WARSZAWA. (PAP) Rada Ministrów w dniu 3 marca br. 

powzięła uchwałę w sprawie Narodowego Planu Gospodar­
czego na rok 1950.

Uchwała ta ustala podstawowe zadania gospodarki naro­
dowej w r. 1950 tj. w pierwszym roku sześcioletniego pla­
nu rozwoju gospodarczego i budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. (Plan ten zostanie wkrótce wniesiony pod obrady 
Sejmu).

Z końcem roku 1949 okres 
odbudowy gospodarczej Pol­
ski, zakreślony 3-letnim pla­
nem odbudowy, został w za­
sadzie zakończony. W r. 1949 
produkcja przemysłu wielkie­
go i średniego osiągnęła na 1 
mieszkańca Polski w porów­
naniu ze stanem przedwojen­
nym 246 proc., produkcja rol­
na na 1 mieszkańca wyniosła 
122 proc. produkcji przedwo­

jennej, a dochód narodowy li­
czony na głowę ludności osiąg 
nął 175 proc. poziomu przed­
wojennego.

Rok 1950, jako pierwszy rok 
okresu, w którym zbudowane 
zostaną fundamenty socjaliz­
mu w Polsce, stawia przed go 
spodarką narodową zadania 
rozbudowy, podniesienia pro­
dukcji przemysłowej i rolnej, 
zwiększenia wydajności pracy 
i obniżenia kosztów własnych 
produkcji.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU
Ogólny wzrost wartości pro­

dukcji przemysłu socjalistycz­
nego wyniesie 21,9 proc. Ozna­
cza to, że wysokie tempo roz­
woju przemysłu polskiego w 
okresie planu trzyletniego u- 
trzymane będzie w roku 1950. 
Szczególnie silny wzrost (66,7 
proc.) osiągnie drobny prze­
mysł socjalistyczny, którego 
rozwój posiada duże znaczenie 
dla zaspokojenia potrzeb lud­
ności w zakresie artykułów 
powszechnego użytku.

Wydatny wzrost produkcji 
ustalony został w przemy­
słach: budowy maszyn cięż-

kich, motoryzacyjnym, budo­
wy okrętów, elektrotechnicz­
nym, materiałów budowla­
nych, chemicznym, drzewnym, 
skórzanym włókienniczym o- 
raz spożywczym 

W roku 1950 produkcja waż 
niejszych artykułów w prze­
myśle socjalistycznym, przyj­
mując produkcję w roku 1949 
za 100, wyniesie-

Energia elektryczna $08,4 
proc., węgiel kamienny 103,2 
proc., surówka żelaza 110,7 
proc., sta! surowa 109,0 proc., 
wyroby walcowane 113,9 proc., 
parowozy normalnotorowe 
122,8 proc., samochody cięża­
rowe 265,3 proc. traktory 
143,3 proc., obrabiarki do me­
tali i drzewa (liczone według 
wartości) 130,4 proc., butfcrWa 
okrętów 186,0 proc., elektrycz­
ne maszyny wirujące 150,7 
proc., odbiorniki radiowe 169,4 
proc., cegła 136,3 proc., kwas 
siarkowy 121, 2 proc., tkaniny 
bawełniane 106,7°/o, tkaniny 
wełniane 106,7 proc., tkaniny 
jedwabne 124,3 proc., wyroby 
dziane 124.5 proc., obuwie skó

rzane mechaniczne 126,7 proc, 
meble stolarskie 131,6 proc., 
cukier 110,9 proc., mydło do 
prania 126.2 proc.
ZAOPATRZENIE W ŚRODKI 

PRODUKCJI 
W rolnictwie nastąpi w roku 

1954 dalszy silny rozwój Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych oraz zapewnioną zostanie 
zwiększona pomoc Państwa 
dla mało- i średniorolnych 
chłopów. Państwo zapewni 
wszechstronną pomoc powsta­
jącym spółdzielniom produk­
cyjnym, a w szczególności za­
pewni odpowiednie zaopatrze­
nie ich w nowoczesne środki 
produkcji.

Liczba Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych wzrośnie do 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Solidarność z obozem pokoju
mcnliestnlo postępowe kobiety wszystkich krajów

CRZZ domaga s ą usnnięsin
łitO H sU irh  „ ił*ią? ,U ow eów ”  z

WARSZAWA (PAP) 3 bm. 
sekretariat Centralnej Rady 
Zw. Zaw. przyjął następującą 
uchwałę: „Szereg faktów, które 
zaszły w ostatnich czasach, 
świadczy dobitnie, że przywód­
cy Związków Zawodowych Ju­
gosławii z Djuro Salajera na "ze 
le uprawiają wrogą, prowaka- 
cyjną i dywersyjną działalność 
przeciwko międzynarodowej kia 
sie robotniczej, przeciwko jej 
masowej organizacji zawodowej 
— ŚFZZ, przeciwko ostoi poko­
ju, postępu i demokracji — 
Związkowi Radzieckiemu.

Przywódcy titowskich Związ­
ków Zawodowych nie wahali się 
wejść w konszachty z organiza­
torami londyńskiej międzynaro­
dówki rozłamowców i zdraj­
ców klasowych Związków Zawo 
dowych
Titowscy przywódcy Związków 

Zawodowych Jugosławii oddali 
się na usługi zdrajców intere­
sów klasy robotniczej i śmier­

telnych wrogów pokoju i demo­
kracji — na usługi przywód­
ców reakcyjnych AFL, CIO i 
TUC,na usługi Greena, Careya, 
Reuthera, Deakina.

Mając na uwadze powyższe 
fakty, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych w Polsce 
zwraca się do ŚFZZ o wyklu­
czenie przedstawicieli J gosła- 
wiańskich Związków Zawodo­
wych z Djuro Salajem na czele 
skiego są wzorem dla innych 
z szeregów ŚFZZ.

CRZZ wyraża jednocześnie 
głębokie przekonanie, że klasa 
robotnicza Jugosławii, walczą­
ca bohatersko z titowską kliką 
szpiegów i morderców, w pełni 
poprze decyzje o wykluczeniu 
jej rzekomych „przedstawicieli" 
ze ŚFZZ. Polska klasa robotni­
cza jest przekonana, że misy 
pracujące Jugosławii odbudują 
swe prawdziwe organizacje za­
wodowe.

PttpJ oŁnńró* w«Ło*mi

Robotnicza rezolucje powitalne
odrottied^ą na k am pn rę  os/e*crsiw

SZTOKHOLM (PAP) Dzień 
niki burżuazyjne i socjalde­
mokratyczne wzmogły ostat­
nio kampanie oszczerstw prze 
ciwko ruchowi Obrońców Po­
koju w związku z mającą się 
odbyć w Sztokholmie sesją 
Stałego Komitetu, Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Demokratyczna opinia pu­
bliczna Szwecji wyraża nato­
miast radość w związku z tym, 
że sesja Stałego Komitetu od­
będzie sie w Sztokholmie i

piętnuje prowadzona przez mi 
litarystów szwedzkich kampa­
nię oszczerstw Robotnicy Goe 
teborga, Avesta i szeregu in­
nych miast szwedzkich odbyli 
wielkie zgromadzenia wyraża 
jąc solidarność z przedsta-. 
wicielami setek milionów o- 
brońców pokoju i uchwalili 
rezolucje powitalne pod adre­
sem Stałego Komitetu, który 
zbierze się na sesji sztokholm­
skiej w okresie od 16 do 19

G ó r n l c g  p o l s c *#
so lidaryzują się z górn ikam i ISA

WARSZAWA (PAP) 3 bm. 
zarząd główny Zw. Zaw. Gór­
ników wystosował do Zw. Zaw. 
Górników Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej depe­
szę treści następującej: 

oW imieniu górników pol­
skich przesyłamy braciom-gór-

nikom USA pozdrowienia i wy 
razy solidarności z ich zdecy- 
waną walką strajkową o ludz­
kie warunki płacy i pracy.

Z całego serca życzymy wam 
zwycięstwa w waszej walce o 
słuszne i sprawiedliwe postu­
laty".

podczas długiej podróży przez 
Związek Radziecki i Chiny i tu 
— we Francji zrozumiałam le­
piej niż kiedykolwiek wielką si­
łę, jaką w obozie pokoju stano­
wią kobiety.

Kobiety polskie wysłały listy 
do kobiet innych krajów. M. in. 
członkinie L.K., pracujące przy 
budowie fabryki „Bacutil" w Pu 
ławach, ślą gorące i przyjaciel­

skie pozdrowienia wszystkim ko 
bietom radzieckim.

W liście do kobiet radzieckich 
członkinie L.K. w Gorzowie na 
Ziemi Lubuskiej piszą: „Ł?'.-zy- 
my się z wami do wspólnej wal 
ki o pokój i zwycięstwo nad pod 
żegaczami wojennymi. Pogłę­
biać będziemy dalej i utrwalać 
przyjaźń z wami. Czuwać bę­
dziemy nad wychowaniem mło­
dego pokolenia w duchu patrio­
tyzmu socjalistycznego".

K oin iie i Centralny P Z P ił
pozdraw ia praen>ąęe koHiety palskle

WARSZAWA. (PAP) Zfefca 
zji zbliżającego się Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet, Komi­
tet Centralny PZPR opubliko­
wał pismo pozdrawiające ko­
biety pracujące Polski Ludo­
wej. Pismo to brzmi:

Komitet Centralny PZBR z 
okazji — 8 marca — Między­
narodowego Dnia Kobiet po­
zdrawia kobiety pracujące Pol 
ski Ludowej, przodowniczki 
pracy, wszystkie robotnice, go­
spodynie wiejskie, nauczyciel­
ki, pracownice Służby Zdro­
wia, pracownice instytucji pań 
stwowych,'gospodarczych i spo 
łecznych, kobiety wysunięte

prast wtóizfc ludorwą na stano­
wiska kierownicze, działaczki i 
przodownice społeczne Ligi Ko 
biet.

Pozdrawiamy serdecznie ko­
biety-matki, wychowujące dzie­
ci — przyszłość Polski Ludo­
wej.

Komitet Centralny PZPR 
jest głęboko przekonany, że 
kobiety polskie będą nadal roz­
szerzać swoje zdobycze, wzma­
gając swój świadomy udział w 
budownictwie socjalizmu, a 
tym samym walczyć wraz z 
klasą robotniczą i całym lu­
dem pracującym o rozkwit na­
szej ojczyzny i trwały pokój.

Dnia 3 bm. szef Misji Dyplomatycznej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej przy Rządzie RP ambasador Friedrich Wolf 
złożył wieńce na grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie.

Fot. ,film  Polski-

We Wrocławiu odbyła się pierwsza na D. Śląsku wojewódzka 
S-dniowa narada pracowników Państw. Gospodarstw Rolnych 

z naukowcami. Na zdjęciu — prezydium narady.
Fot. A. Czelny

Proce* ł i a e a ó *  i «N»er»an<6i» »  P raJ ie

Pracownicy czterech konsulatów
na usługach wywiadów imperialistycznych
PRAGA (PAP). — Rozpo­

czął się tu proces 13-tu szpie­
gów zagranicznych i rodzi­
mych zdrajców, którzy z pole­
cenia obcych wywiadów impe­
rialistycznych prowadzili dzia­
łalność szpiegowsko - dywer­
syjną, przeciwko ustrojowi lu- 
dówo - jłemokvitycz'nemu w 
Czechosłowacji.

Na czele grupy szpiegow­
skiej stali: dyrektor firmy
„Rayon Trading Co“, obywatel 
holenderski A. Lourers oraz 
jeden z kierowników tej firmy

Po odczyt, aktu oskarżenia 
sąd przystąpił do przesłuchania 
organizatora grupy ' szpiegow­
skiej Louversa.

Na sali sądowej obecnych 
jest 5 członków poselstwa ho­
lenderskiego w Czechosłowa­
cji.

Agent wywiadu obcego — 
Louvers — w obliczu przedsta 
wionych mu dowodów przyz­

nał się, że osobiście.! przy po­
mocy swych agentów uprawiał 
szpiegostwo ekonomiczne, u- 
trzymywał ścisły kontakt z re 
akcjonistami czechosłowackimi 
i pomagał wrogom ludu czecho 
słowackiego w ucieczce za gra

' Louvęrs stwierdził, ie wielu
zdrajcom czechosłowackim po­
magali w ucieczce za pranicę 
również odpowiedzialni przed­
stawiciele poselstwa holender­
skiego, ambasady angielskiej i 
amerykańskiej oraz poselstwa 
kanadyjskiego. Kontakt z 
przedstawicielami tych amba­
sad i poselstw utrzymywał o- 
skarżony za pośrednictwem 
swego przyjaciela i współpra­
cownika w firmie „Rayon Tra 
ding Co", syna byłego konsula 
holenderskiego w Pradze — 
Doorna. Syn Dooma był na u- 
sługach angielskiego Central­
nego Biura Informacji w Pra*

N agro d y  S ta lin o w sk ie  —  ogó lnonarodow ym  przeg lądem  nauki ZSRR

Radzieccy uczeni, konsliuktorzy 1 rncfoimlizatorzy
odznaczeni za twórczą pracę w 1949 roku

MOSKWA. (GR) — W Moskwie opublikowano uchwałę 
Rady Ministrów ZSRR o przyznaniu Nagród Stalinowskich za 
wybitne prace w dziedzinie nauki i wynalazczości za 1949 r.
Za wybitną pracę i osiągnięcia 

w dziedzinie nauk fizyczno-ma- 
tematycznycn, technicznych, che 
micznych, geologiczno - geogra 
ficznych, biologicznych, rolni­
czych, medycznych i innych — 
przyznano 10 nagród I-go stop­
nia w wysokości 200 tys. rubli 
każda, 29 nagród Il-go stopnia 
w wysokości 100 tys. rubli każ­
da, i 7 nagród ni-go stopnia 
po 50 tys. rubli.

Za wybitne wynalazki i zasad 
nicze udoskonalenia metod pro­
cesów produkcyjnych przyznano 
10 nagród I-go stopnia w wyso­
kości 150 tys. rubli każda, <6 na 
gród Ii-go stopnia po 100 tys. 
rubli i 175 nagród III-»o stop­
nia po 50 tys. rubli każda.

W dziedzinie nauk fizyczno- 
matematycznych Nagrodę
Stalinowską I-go stopnia przy­
znano członkowi - korespondent 
łowi Akademii Nauk ZSRR — 
Wiktorowi Ambarcumianowi i 
starszemu pracownikowi nauko­
wemu Biurokańskiego Obserwa 
torium Astronomicznego — Ben 
jaminowi Markarianewi za od­
krycie i zbadanie nowych 'y- 
pów konstelacji gwieździstych 
Nagrodę I-go stopnia przyznano 
również akademikowi Grzego­
rzowi Szajnowi — za spektralne 
badania atmosfer gwieździstych, 
uwieńczone odkryciem w nich 
składu ciężkiego izotopu fcnku 
węgla.

W dziedzinie nauk chemicz­
nych, Nagrodę Stalinowską I-go 
stopnia otrzymał starszy pracow 
nik naukowy Instytutu Nauko­
wo - Badawczego Iwan Kom-

kow i prof. Aleksander Titów.
Wśród laureatów Nagrody 

Stalinowskiej I-go stopnia za 
wybitne prace w dziedzinie nau 
ki znajdują się: akademicy Wio 
dzimierz Óbruczew, Eugeniusz 
Pawłowski i Konstanty Skria­
bin, prof. II-go Moskiewskiego 
Instytutu Medycznego Mikołaj 
Bogoraz i członek rzeczywisty

Akademii Nauk Medycznych Ju 
słyn Dzanelidze.

Za wybitne wynalazki i zasad 
nicze udoskonalenia metod pro 
eesów produkcyjnych Nagredę 
Stalinowską przyznano licznej 
grupie inżynierów, konstrukto­
rów, robotników i kierowników 
przedsiębiorstw. Za skonstruo­
wanie i przystosowanie do pr i 
dukcji kombajnu bawełniane­
go naorodę I-go stopnia orzyrna 

~ Wolkowowi,

Leonidowi Rozenblumowi, Mi­
chałowi Karkowowi, Włodzimie 
rzowi Miechoroszewowi — inży­
nierom państwowego specjalne­
go biura konstruktorskiego prze 
mysłu bawełnianego i Grzego­
rzowi Nizowomowi — dyrektoro 
wi zakładów „Taszstelmasz".

Nagrodę I-go stopnia za praco 
w dziedzinie budowy samolo-* 
tów przyznanio konstruktorowi 
Segiuszowi Iliuszynowi. Ponad-

(Dokończenle na str. 2-ej)
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Aktyw handEu uspołecznionego
wclczy z d^weisontomi rynku

WARSZAWA. (PAP) W ca­
łym kraju odbyły się woje­
wódzkie narady aktywu pra­
cowników handlu uspołecznio 
nego, poświęcone omówieniu i 
pogłębieniu doświadczeń na­
bytych w walce ze spekulacją 
na rynku tekstylnym, ujaw­
nieniu nowych form spekula­
cji oraz dalszei mobilizacji a- 
paratu handlowego do walki 
z dywersantami rynku.

Na konferencji prasowej w 
dniu 4 bm. minister Handlu 
Wewnętrznego dr Tadeusz 
Dietrich podsumował wyniki 
tych narad oraz poinformował 
przedstawicieli prasy o kro­
kach. które zostały poczynione 
dla zlikwidowania spekulacji.

W miarę rozwoiu uspołecz­
nionego handlu detalicznego— 
stwierdził minister — zwięk­
sza się opór spekulantów, tra­
cących z dniSt na dzień wpływ 
na sytuację rynkową. Metody

stosowane w ciągu ostatnich 
miesięcy przez podziemie go­
spodarcze, zmierzające do wy­
wołania chaosu gospodarcze­
go, są wyraźnym przejawem 
zaostrzającej się walki klaso-

Aktyw handlu uspołecznio­
nego w odpowiedzi ns coraz 
bardziej ukryte i podstępne 
próby dezorganizacji rynku 
rozpoczął zakrojona na szero­
ką skalę akcję mobilizowania 
wszystkich pracowników han­
dlu uspołecznionego do walki 
ze spekulacja Począwszy od 
poniedziałku 6 bm. we wszyst 
kich placówkach handlowych 
w całym kraju odbędą się na­
rady. na których przekazane 
Zostaną pracownikom handlu 
doświadczenia uzyskane dzię­
ki naradom wojewódzkim.

Mówiąc o zaopatrzeniu ryn­
ku — min. Dietrięh stwierdził, 
że równolegle ze stałym wzro­

stem produkcji przemysłowej 
zwiększa się wciąż masa to­
warowa dostarczana do sprze­
daży.

Minister zakończył swą wy­
powiedź stwierdzeniem, żs 
świadoma postawa pracowni- . 
ków handlu uspołecznionego 
oraz akcja Komisji Specjalnej 
i Inspekcji Ochrony Rynku po 
trafią skutecznie przeciwsta­
wić się podziemne] działalno­
ści spekulantów. Chwilowe za 
kłócenie równowagi na rynku 
materiałów tekstylnych — spa 
wodowane wyłącznie spekula­
cją — będzie z całą pewnością 
opanowane.

Jednocześnie — wprowadza 
ne z konieczności pewne for­
my reglamentowania niektó­
rych artykułów — będą w 
miarę uspakajania się rynku 
stale .ograniczane aż do zupeł­
nego zniesienia.

WARSZAWA (PAP) W mia­
rę zbliżania się dnia 8 marca 
potężnieje manifestacja solidar­
ności kobiet całego świata, któ­
re jednoczy walka o pokój i po 
stęp. Solidarność kobiet różnych 
krajów, narodowości, ras, joglą 
dów politycznych i wyznań re­
ligijnych, znajduje swój wyraz 
w listach nadsyłanych lo demo 
kratycznych organizacji !:obie-

Wśród setek listów, skierowa­
nych do Zarządu Głównego Li­
gi Kobiet w Polsce, znajduje­
my pismo Franciszki Lecreq, 
Francuzki, katoliczki, matki 4 
dzieci. Franciszka '"Leelercf zaj- 
mujłi stanowisko sekretarza 
Związku Kobiet Francuskich od 
chwili jego powstania, 

Franciszka Leclerą pisze: 
„Na konferencji kobiet azja­

tyckich w Pekinie, jak również



S Ł O W O  O P O L S K I E

Doniosła uchwała  
Mady Ministrów

Z narady dolnośląskich robotmkow PGR z naukowcami

(Dokończenie ze str. 1-ej)
130 tj. wyniesie o 100 Ośrod­
ków więcej niż -w roku 1949. 
Stan parku traktorowego (w 
przeliczeniu na traktory o nio 
cy 15 KM), wyniesie 19,1 tys. 
sztuk i osiągnie poziom o 41 
proc. wyższy od stanu w r. 
1949. Elektryfikacja obejmie 
620 gromad wiejskich i 14Q 
Państwowych Gospodarstw Kol 
nych, zaopatrzenie 'w naWozy 
sztuczne wzrośnie (w nawo­
zach wyrażonych w czysrtym 
składniu): o 10,6 proc., w ńa- 
woTach azotowych o 21 proc., 
w nawojach' fosforowych o 4,8 
proc., w Jia^pząęh potasowych 
i , o 67,4 proc.;’ <i)a wapna‘nawo 
iowego. ‘

Przewiduje się.' że «zro.-t 
wartości produkcji rolnjej W łq 
iiu 1950 -prtjr' ptzeciętriyc1v .\» a- 
rnnkach - JfUąiaiycznych wynie­
sie 6.4 proc. Vp pofóSvnanfu ;i 
i. 1949, który był rokiem iv’y- 
Bokiego urodzaju.

Przewiduje się szczególnie 
r ny wzrost wartości produk­
cji zwierzęcej (ok. 10,8 Droc.).

Dla Państwowych Gospo-. 
darstw Rolnych plan ustala 
wrost produkcji o przeszło 
ES proc., w tym wzrost produk 
cj' zwierzęcej o ok. 44 proc. 

Według przewidywań planu 
■ całkowite zbjóry ważniejszych 
ziemiopłodów — przy przecięt 
nych warunkach klimatycznych 

. — osiągną rastępując.Y noziom 
w stosunku do roku .1949 (któ­
ry był rokiem dobrego urodzą 
juL

3 zboża razęrrt 100.2 proc,, 
w tym pszenica 110,9 proc., 
ziemniaki 105,4 proc., - buraki 
cukrowe 117,8 proc., włókniste 
(słoma) 120,0 proc., oleiste 
149 proc.
■ Przewidywany star.' pogło­

wia żywego wyniesie: W poró 
wnaniu z r. 1949 w nroc.

konie 106,3 proc., bydło 108,4 
proc., trzoda chlewna 112,7 pro

MECHANIZACJA ROBÓT 
BUDOWLANYCH

W budownictwie nastąpi sil 
ny rozwój działalności uspołecz 
nionych przedsiębiorstw budo­
wlano - montażowych.. Wartość 
pirodukcjijtjśch', przedsiębiorstw 
wzrośnie w porównaniu z r. 
1949 o 71,7 proc. Nastąpi 
wzrost mechanizacji' robót bu­
dowlanych i znaczne zwiększe­
nie ilości sprzętu. Stosunek 
wartości -.j^^ętu -̂d© -.waito^ai 
przerobu '.wyniesie. 6 proc: wcf* 
l>ec 5,7 proc. w roku 1049.

W komunikacji plan ustala 
n> porównaniu z r. 1949 wzrost 
przewozów, towarowych kole’o 
wych o 8.6 proc., samochodo­
wych (w komunikacji państwo 
wej) — o 63,6 proc , rzecznych
— o 16,4 fproc., pełnomorskich
— o 18,2 -proc.

W ruchu osobowym zapew­
nione zostanie przewiezienie 
kolejami o 10,3 proc., zaś samo 
chodami (w komunikacji pań- 

. stwowej) — o 47,3 proc. więcej 
osób niż w r. 1949.

W łączności — nastąpi dal-.
■ ;ze polepszenie usług poczto­
wo - telekomunikacyjny-h

Sieć detaliczna handiu pań- 
itwowego i spółdzielczego wzro 
£nie w porównaniu z r. 1949 o 
17 proc. i osiągnie ponad 
48.000 punktów sprzedaży. Jed 
r.ocześnie znacznie wzrosną o- 
troty na jeden punkt sprzeda 
iy. _

WZROST 
RACJONALIZATORSTWA 
I WSPóLZAwuCTTICTWA 

PRACY 
W wyniku postępu technicz­

nego, ulepszeń organizacyj­
nych, rozwoju współzawodnict 
w.a i ruchu racjonalizatorskie­
go oraz pódńiesj^ma kwalifika 
cji pracowników nastąpi we 
wszystkich działach gospodar­
ki narodowe! wjsrps* wydajnoś. 
ci pracy. Wzrost wydajności 
pracy robotników produkcyj­
nych w przemyśle państwowym 
Wynieść winien co najmniej 8,4 
proc., w uspołecznionych przed 
siębiorstwach budowlanych co 
najmniej 12,0 proc., w komuni 
kacji kolejowej normalnotoro­

wej co najmniej 5,7 proc. w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych co najmniej — 9,5 pro

Dzięki zwiększeniu produk­
cji, podniesieniu -wydajności 
pracy i obniżeniu zużycia ma­
teriałów, dochód' narodowy 
wzrośnie w porównaniu z ro- 
'kiem 1949. o 16,2. proc., przy 
czym dochód narodowy wy­
tworzony w -gospodarstwie so 
cjąlistycznęj Wzrośnie jeszcze 
szybciej.

Wzrost dochodu narodowego 
oraz dalsze zmiany w jego po 
diiale pozwolą na wzrost spo­
życia ludności pracującej i na 
w zrost socjalistycznej akumulS 
cji.

O 16 PROC.’WZROSNĄ 
NAfCŁAPY KSU*Klv 

" Plan na r. 1950 oznacza pop 
iważny postęp W dziedzinie roz 
woju oświaty, szkolenia zawo­
dowego, kultury, ochrony zdro 
wia i opieki społecznej.

Na kursach zawodowych o- 
raz w szkołach przysposobienia 
zawodowego zostanie przeszko 
lonych o 27 proc. osób więcej 
niż w roku 1949.
■ Ilość absolwentów szkół za 
wodowych I stoDnia wzrośnie 
o 28 proc., a szkół zawodowych 
II stonnia — o 44 proc.

Ogólna liczba absolwentów 
szkół wyższych będzie w r. 
1950 ó 77 proc. wyższa -niż w 
1949

Liczba dzieci w .przedszko­
lach wzrośnie o 17,5 proc. Licz 
ba absolwentów szkół ogólno­
kształcących stopnia licealne­
go wzrośnie o 37,5 proc.

Kursy likwidacji analfabe­
tyzmu osiągną ilość 50 tys. tj. 
o 79 .proc. .więcej niż w roku 
1949. Na kursach tych prze­
szkolonych zostanie 750 tys. o- 
sób, tj. o 53 proc. więcej niż w 
roku 1949.

Łącziiy nakład książek i bro 
szur. wzrośnie o 16 proc., a ną 
-kład dzienników o 18 proc.

Rozwój radiofonizpeji zapewni 
korzystanie z sieci radiofonicż 
nej abonentów w liczbia o ok. 
20 proc. większej niż w r. 1949. 
Liczba zradiofonirewanych wsi

Vf “SzTeSzmfAecz^ictwa zam 
knietego liczba łóżek szpital­
nych wzrośnie o 7 proc. w po-

toriach przeciwgruźliczych — 
o 26 nror.

Ilpść ośrodków, zdrowia wzro 
śnie o -12 proc.,' W tym ra wsi 
— ,o 15,2 proc.

Rozwój akcji wczasowej za­
pewni korzystanie ' i  wczasów 
pracującym i' ich rodzincm w 
liczbie o ok. 29 proc. większej 
niż w r. 1949. Liczba pracowni 
ków fizycznych korzystających 
z wczasów wzrośnie o 42 proc.

Rozszerzony zostanie zakres 
opieki nad matką i dzieckiem, 
w szczególności wzrośnie o 37 
proc. liczba miejsc w żłóbkach.

W r. 1950 nastąpi znaczne 
zwiększenie budownictwa mie­
szkaniowego i kapitalnych re­
montów'. Mieszkań w ramach 
gospodarki uspołecznionej od­
danych bedzie do użytki, w r. 
1950 63,5 tys. izb.

Wartość kanitalnych remon­
tów domów mieszkalnych wzro 
śnie o 93 proc. w porównaniu 
z rokiem 1949.

Narodowy Plan Gospodarczy 
na rok:;jt950 ..zawiera,rznacznię 
więcej wskaźników niż plan na 

,-r. 1949. W szczególności plan 
. ten - ustala podstawowe zada­
nia w zakresie rozwoju techni 
ki w przemyśle, rozszerza za­
kres bilansów materiałowych p 
pierając się na średnich prog*. 
resywnych normach oraz poda 
je zadania planowe w przekro 
ju poszczególnych województw.

Wykonanie zadań Narodowe 
go Planu' Gospodarczego na r. 
1950 będzie oznaczało dalszy 
poważny Jtrok. na drodze budo­
wania fundamentów socjalizmu 
w Polsce. Realizacja planu bę­
dzie wymagała wzmożenia »y  
śiłku mas pracujących, śmiałe 
go ujawniania rezerw istnieją­
cych w gospodarce narodowej 
i wzmocnienia kontroli wyko­
nania zadań planowych.

O d e ń  tw órczej k r y t y k i
i wielkich zohowltgzoń produkcyjnych

Współpraca D c z o n y c h  z roboinśknini r o l n v ^  zapswal wirusl plonów
Jest nas wielu, którzy 

chcemy wam pomóc, ale i my 
chcemy się wielu rzeczy od 
was nauczyć — powiedział na 
pierwszej wojew. nźtradzie nau 
kowców z robotnikami rolnymi 
PGR we Wrocławiu profesor 
Politechniki Zbisław Marti-

Prof. Lityński wygłasza refe­
rat o agrobiologii radzieckiej, 
w świetle nauki Miczurina.

Fot. A. Czelny

— Podzielcie się z nami wa 
szyrm bolaczkami i waszymi 
doświadczeniami, a uzupełni­
my si? wzajemnie i osiągnie­
my wielkie rezultaty — poparł 
kolegę prof. Uniwersytetu dr. 
Lityński.

Referaty naszych naukow­
ców były proste, jasne, omawia 
jące zagadnienia żywe dla ro­
botnika rolnego PGR. świad­
czyły one, że naukowiec wroc­
ławski widzi już dzisiaj co się 
dzieje poza obrębem jego kate 
dry, że zaczyna poznawać bo­
lączki terenu i jego nożliwo-

Dyskusja,. która wywiązała 
się później, nadała naradzie 
wysoki' ciężar gatunkowy. Ro­
botnik PGR Dyrekcji Wrocław 
skiej zrozumiał i popiera konie 
czność unowocześnienia i u- 
sprawnienia pracy rolnej.' Za­
nim jednak wróci d(f swegp *'e 
społu i zacznie słowa zamie­
niać w czyn, robotnik PGR 
przeprowadził na naradzie 
rzeczową i wnikliwą krytykę 
dotychczasowej pracy własnej 
i swoich zwierzchników. Nie 
była to krytyka jałowa, nie 
było to narzekanie, ale napię*. 
nowanie zła, z którym trzeba 
walczyć, aby jak najlepiej i 
jak najszybciej wykonać zada 
nia w planie 6-cioletnim.

Na mównicę wchodzi zama­
szyście owczarz zespołu Orsk, 
z gospodarstwa Niszczyce, ob. 
Piwowarski.

— Źle jest u nas, ale musi­
my z tym skończyć —  woła 
gromkim głosem. Dość cacka­
nia. Dziś pracując trzeba wal­
czyć ze złem. Powiem wam jak 
ja walczę. Przyszedłem do gos 
podarstwa w styczniu. Źle. Po 
nad sto owiec zastałem, ale po 
łowa zdycha. Nie ma pomiesz­
czenia, nie ma paszy.To ja bi 
ję pięścią w stół i wołam:

gdzie jest pasza, nie dam mar 
nować zwierząt! I pasza się 
znalazła. Przyznano ją dawno, 
lecz nikomu nie chciało się jej 
przywieźć.

— A wiecie jak jest u nas ?
  woła stelmach Chmura z
zespołu Brzezina. — Przycho­
dzą do mnie ludzie i mówią: , 
stelmach, szykuj łopaty, bo 
maszyny stoją.: Ciemvt stoją ? 
Części wymiennych nie ma. Ja 
się._ pytam, czy do polskich 
traktofów „Ursusów” mbże nie' 
być części? . , / V

— Nie może ich nie być i są 
— odpowiada prof. Martini. — 
Rozmawiałem niedawno z 
przedstawicielami tej fabryki: 
dobre robimy traktory, powia 
dają, jeszcze nie mieliśmy ani 
jednego zapotrzebowania na

— Widzicie! — mówi Chmu 
ra. — Części są. A co robi 
nasz mechanik, co robi kierów 
nictwo PGR? Przecież oni wie 
dzą, że nam części brak. A 
my sami jak często lekcewa­
żymy tę naszą wyręczycielkę 
maszynę! Pracujemy nią póki 
nie odmówi posłuszeństwa. 
Często nie oliwi się jej, nie za 
słoni przed deszczem

— Zgoda. ' — Odpowiada 
szwajcar Zespołu Stronie Ani o 
ni Raczkowski. — Ja pracuję 
jako szwajcar 48 lat, na robo 
cie się znam, ale widzę, że mło 
dzież nieraz nie szanuje byd­
ła. To ja sobie postanawiam, 
że tej młodzieży będę pilnował, 
będę ją uczył.

Za przykładem starego 
szwajcara robotnicy PGR roz­
trząsają swoje bolączki i ra­
dzą nad'ich usunięciem: trze­
ba dbać o gospodarstwa jak o 
swoje, trzeba .zająć się szkole­
niem młodzieży, dobrze będzie 
założyć biblioteki fachowe;

IV powsreniae Targi Pffzn&ńskie
m a r ife s fa e fą  go sp od arczą  Rofski Ludow ej
POZNAŃ, Ponieważ tego- 

rączne Targi odbywają się pa' 
zwycięskim i przedtermino­
wym wykonaniu 3-letniego 
planu odbudowy i w okresie 
startu do 6-ietniego planu bu­
dowy podstaw: socjalizmu .w 
iPęlsce, staha- sfe opa, odbieieto: 
tych głębokich, przemian u- 
etrojowo-gospodarezych. ' '

Tegoroczne Targi; będą miar 
ły i charakter eksportowy, .Naj­
nowsze ekSponsty" zaprezento­
wane zostaną w grupach bran 
żowych, skupiających prze­
mysł państwowy, spółdzielczy, 
miejscowy i .p ryw atn y ,,.
■ Wśród tysięcy eksponatów 
ujrzymy już w kwiśthiu br. 
liczne nowości wytwórcze, któ 
re służą udoskonaleniu pro­
dukcji, oraz tanie nowości

techniczne, które dopiero w o- 
statnim 'czasie stały się przed­
miotem naszego eksportu. Bę­
dzie wśród nich . także wiele 
tjąszyeh tpWsróW.; które dopie: 
ro po Targach znajdą się na 
rynku- w sprzedaży1;
■v MTP, jąk0 0̂£Eorpna mani-' 
'fesfacjS gospodarcza Polski 
Ludowej, ' .zgromadzą - licznych 
wystawców zagranicznych ze 
Zwiąkkiem Radzieckim na cze 
le, ’ którzy wystawią jeszcze 
bogatszy niż w roku ubiegłym 
asortyment najnowszych towa 
rów eksportowych.

Udział wielu państw uczest­
niczących w czwartych powo­
jennych MTP, świadczy o po­
kojowych tendencjach między 
narodowej współpracy gospo­
darczej.

— Trzeba nam będzie zwró­
cić się do Dyrekcji, aby przy­
słała nam książki profesora 
Konopińskiego, który nam 
przed chwilą dał tyle pożytecz­
nych rad — mówi ob. ślipiec 
z zespołu Batorówka

Na mównicę wchodzi ob. Ku 
bica, zootechnik zespołu Słupi 
ce w pow. kłodzkim.

— Mam tu zobowiązania na 
szych ludzi — mówi. — Obo­
rowy Brząkała z gospodar­
stwa Wojbórz zobowiązuje się 
dostarczyć 4000 1 mleka rocz­
nie od jednej krowy przy 90 
procentowej cielności. Anna 
Wecko — chlewmistrz z gospo 
darstwa Kapitanowo — zobo­
wiązuje się dostarczyć 20 
sztuk prosiąt rocznie od jed­
nej maciory.

Długa jest lista tych zobo-

Na zakończenie narady zebra 
ni uchwalają rezolucję, w któ-

aby plony tegoroczne przewyż 
szyły plony ub. roku.

„Zebrany na naradzie aktyw 
przesyła gorące podziękowanie 
robotnikom wrocławskim za go 
ścinę i za udział przedstawicie 
li fabryk w naradzie.

Zobowiązujemy się że współ 
nie z klasą robotniczą będzie­
my walczyć o wysokie wyko­
nanie planów. Nasza wzmożo­
na praca i zwiększone plony 
będą naszym wkładem w wal

Narada skończona. Zobowią 
zania podjęte. Teraz zaczyna 
się praca i wałka o zwycię­
stwo. Wierzymy, że robotnik 
rolny naszych PGR-ów dotrzy 
ma słowa i że PGR-y staną się 
reflektorem, oświetlającym dro 
gę, po której chłop dolnoślą­
ski będzie kroczył do socjaliz

E. Wacowska

W sk ró l u c*ai

O trudnościach w swej pracy 
opowiada owczarz z zespołu 

Orsk — ob. Piwowarski.
Fot. A. Czelny 

rej zobowiązują się do przed­
terminowego wykonania planu 
zasiewów, że szczególnym u- 
względnieniem pełnego i racjo 
nalnego zużycia nasion wyzy­
skania maszyn i nawozów tak,

B Genewa. — Z Paryża do­
noszą, że 15-dniowy strajk ro­
botników portowych w Oranie 
zakończył się pełnym zwycięst 
wem strajkujących. 200 zwolhio 
nych robotników przyjęto po­
nownie do pracy, a 32 zwrócono 
karty pracy, które im odebrano 
za odmowę załadowania #tat- 
ków odpływających do Vietna- 
mu. 9 aresztowanych działaczy 
związkowych zostało zwolnio­
nych. Opuszczenie przez nich 
więzienia dało powód do wiel­
kiej manifestacji robotniczej- na

■ Pekin. — Plaga epidemii, 
która po ustąpieniu Japończy­
ków szalała w północnych Chi­
nach, została dzięki pomocy ra­
dzieckiej służby zdrowia całko­
wicie zahamowana.

W  oemću w alk i k łasow e i

Zebrania pracujących chłopów dolnośląskich
demaskują szkodliwą działalność bogaczy wiejskich

WROCŁAW. — Zebrania gro­
madzkie członków Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej, poświę­
cone analizie dotychczasowej 
działalności samopomocowej, o- 
pracowaiuu planu na 1950 rok 
orąy wyborom nowych władz, 
przeprowadzono dotąd w woje­
wództwie wrocławskim «  około 
200 gromadach.

Podczas zebrań, które wzbu­
dziły duże zainteresowanie 
wśród bezrolpych, meło i śred­
niorolnych chłopów, szeroko o- 
mawiano zagadnienie wzmocnię 
nia kontroli - społecznej nad 
Gminnymi Spółdz^^ami. r-zy 
opiniowaniu i rozdziale kredy­
tów oraz przedyskutowano spra

nymi. W ożywionych dyskus­
jach szczególnie dużo miejsca 
poświęcają chłooi przebudowie 
ustroju rolnego, co świadczy o 
rosnącym zainteresowaniu wsi 
spółdzielczością produkcyjną.

Wszystkie zebrania gromadź 
kie odbywają się w warunkach 
ostrej walki klasowej. Podczas 
wyborów nówycli władz mało 
i średniorolni chł vi demasKu- 
ją i usuwają ze Związku boga­
czy i spekulantów wiejskich.

W czasie zebrania w groma­
dzie Słup, pow. Środa Śląska, 
stwierdzono, że były prezes Bia 
łas, jako pełnomocnik przy Spół 
dzielczym Ośrodku Maszyno­
wym, niesprawiedliwie dokony­
wał wymiaru opłat za maszy­
ny wypożyczone mało i średnio­
rolnym chłopom. Nieuczciwego 
prezesa usunięto ze Związku.

Również w gromadzie Mróko- 
cin, pow. Ząbkowice, chłopi jed 
nomyślnie postanowili wyklu­
czyć ze swoich szeregów byłe­
go sekretarza koła gromadzkie­
go ZSCh. — Kota, udowadnia­
jąc mu kumoterskie opiniowa­
nie kredytów, zaś w gromadzie 
Miedziana, pow. Lubań, odebrą 
no legitymacje członkowskie 
Rusieckiemu i Fraśkiewiczowi, 
którzy spekulowali zbożem.

Nowowyb-ane zarządy kół 
gromadzkich ZSCh. podejmują 
liczne zobowiązania wykonania 
prac gospodarczych ponad plan.

Nagrody Stalinowskie
oróln onaroil wyni p rzejazd e m  n a u k i Z S R R

(Dokończenie ze str. 1-ej)
to nagrodę I stmnia przyznano 
grupie konstruktorów za pracę 
w dziedzinie udoskonalenia

Ludzie pracy będą zabezpieczeni 
przed wyzyskiem spekulantów

W ojew ódzka narada  aktyw u h an d low ego  
z udziałem  w ice m in istra  Handlu W ew nętrznego

WROCŁAW — W Urzędzie 
Wojewódzkim odbyła się kon­
ferencja poświęcona sprawie 
walki ze spekulacją. Wzięło w 
niej udział 400 delegatów han­
dlu uspołecznionego, wśród kto 
rych byli dyrektorzy ćentraji 

l a n d l o w y c h  i  s p ó ł d z i e l c z y c h * ,  
delegaci rad zakładowSćTł.'„qrąż' 
liczni aktywiści — haiy^wćy.. 
Władze państwowe, repr.ezq.nt0r 
wali wiceminister Handlu We­
wnętrznego Kutin, ' naczelnik: 
wydziału w ministerstwie Pro3 
tas, wojewoda Szłapczyński1 i 
wicewojewoda Kulczycki. Obeć- 
nS byli także przedstawiciele 
KW i KM PZPR, delegat 
ORZZ, Komisji Specjalnej i 
przedstawiciele. WpjeW- Wydz. 
Handlowego z naczelnikiem 
G ryncewiczem ną czele, .. .

Min. Kutin zaznaczył, ze 
Rząd rzuca na rynek w marcu 
br. bogaty, asortyment. towar, 
rów, o 30‘ proc., większy pd,ilo­
ści rozprowadzonej w lutym.; 
W niektórych, gałęziacłi. zaopa- ’ 
trzenie wzrośnie o 2 0 0 3 0 0  
proc. Tak znaczne powiększe­
nie puli towarowej, stwarza 
groźbę wzmożonego przecieka­
nia artykułów deficytowych w 
ręce spekulantów.

Świat pracy należy zabez­

pieczyć przed wyzyskiem. W 
najbliższych _ dniach ukażą się 
w tej sprawie szczegółowe roz­
porządzenia. System dotych­
czasowej f kontroli" nie' zabez­
pieczał konsumenta przed spe­
kulantem/' Nówe metody kon­
trolni! muszą Zmienić ten stan. 
■ Delegat Komisji Specjalnej 
Brjawnił -zebranym konkretne 
faktjj/przestępstw1 handlu łań­
cuszkowego Z terenu wojewódz 
t»a  wrocławskiego. Np. kie­
rownik'sklepu PSS w Kamien­
nej Górze — Polanowsk.i sprze 
dał handlarzowi, Kryczyńskie- 
mu 270 m materiałów tekstyl­
nych. Obu skierowano do obo-

zu pracy. Kierownicy sklepu 
Centrali Tekstylnej w Legni­
cy — Baraniecki i Waksman 
systematycznie sprzedawali 
większe ilości materiałów defi­
cytowych 2 spekulantom z 
woj<w- śląsko-dąbrowskiego. 
Stwierdzono jednorazową spŁ'ze 
daż 100 m kretonu, 35 m płót­
na białego, 45 m materiału ko­
szulowego, 28 m flaneli. Kie­
rownicy i handlarze znaleźli 
f-;e również w obizie pracy.

Narada wniosła bogaty ma­
teriał do walki ze spekulacją, 
który niewątpliwie będzie wy­
zyskany. przez odpowiednie 
władze, (cen)

baj o l b i r o n i c
skaziiń jrli dem okraiów  greckich

WARSZAWA. (PAP) 4 bm. 
Centralna Rada Związków Za 
wodowych skierowała do se­
kretarza generalnego ONZ ~- 
Trygyę Lie — depeszę nastę­
pujące!-treści: .... u - .
: „Masy pracujące Polski zo­

stały wstrząśnięte , wiadomo­
ścią,; że Sąd Najwyższy.-W ,:Ate 
nach zatwierdził wyrok ska­

lujący na karę śmierci- demo- 
Icratycznych działaczy związko 
wych Grecji,

W Obliczu groźby stracenia 
niewinriie skazanych — w i- 
mieniu 4 milionów członków 
Związków Zawodówych w Pol 
scę,wzywamy ONZ do naityfch 
mlastowei interwenci! w celu 
uratowania . życia greckich 
dziąłąę^y _ związko-Oiryph, pą.trio 
tów, demokratów, obrońców 
praw greckich mas pracują-

sprzętu wojennego. Za o- 
pracowanie konstrukcji, wypro­
dukowania i oddanie do eksplo­
atacji nowvch udoskonalonych 
turbin wodnych dla Driiepro- 
gresu o mocy 102.000 km, na­
grodę I-go stopnia przyznano 
grupie konstruktorów turbin 
wodnych — Mikołajowi Kowale 
wowi, Siemionowi Granowskie- 
mu, Fiodorowi Anosowowi i in­
nym. Wśród nowych laureatów 
Nagród Stalinowskich znajduje 
się grupa robotników i kołębW

Pomocnik majstra kombjnatłi 
„Triechgornaja Manufaktur!1 
Włodzimierz Woroszyn, tkaczka 
kupawińskiej fabryki sukna — 
Maria Różniewa, tkaczka z tej 
samej fabryki — Lida Kononien 
ko, '-rojczyni fabryki obuwia 
„Skorochod" — Olga Musztuko 
wa i inni — odznaczeni zostali 
Nagrodami Stalinowskimi za o- 
pracowanie racjonalizatorskich 
metod organizacji pracy _

Za uzyskanie wyspkich "bio- 
rów buraków cukrowych Nagro 
dę Stalinowską przyznano kie­
rowniczce ogniwa kołchozu; ,ini. 
,,1-go Maja" w KazachskiejSRR; 
bohaterce pracy socjalistyczni 
— Oldze Gonozenko.

Uchwała ^ady Ministjrow 
ZSRR wymienia 1285 działaczy 
nauki i techniki ,oraz nowato­
rów produkcji, odznaczonych 
Nagrodami Stalinowskimi,--'*- ;-

W wywiadzie udzielony^1 
przedstawicielowi TASS wice­
przewodniczący Komitetu Na­
gród Stalinowskich minister 
Szkolnictwa Wy: ego
Sergiusz . KaFnnow oświadczał- 
przyznawanie co roku Nagroa 
Stalinowskich stało się ogiiiMUr 
narodowym prze-lądem radziec 
kiej nauki i techniki, będący-n 
wyrazem wspaniałego rozkwitu 
myśli twórczej narodu radziec- 
Viego.
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Rozmowa z księdzem kanonikiem Romanem P ietruskim

»Msfe kapłańskie serce raduje się 
gdy patrzę na dzisiejsza Polskę«

Drogą przez wieś, szeroką 
ulicą, przecinającą Minkowice 
OJawskie, wraca ze szkoły ks. 
kanonik Roman Pietruski, pro 
boszcz tamtejszej parafii, sku 
piającej 9 gromad wiejskich i 
nauczyciel religii w 5-ciu sżko 
łach powszechnych. Mimo 40-tu 
lat pracy kapłańskiej, które 
upłynęły w trudnych warun- 
kaćh Walki o dobrobyt i kul-- 
turę ludu; ksiądz kanonik nie 
uchyla się od pracy' i nie - szu­
ka spoczynku. Całe życie po­
zostaje wierny swej zasadzie 
_  Służenia wszystkimi siłami 
lądowi.

Idzie ksiądz kanonik drogą 
przez wieś, pozdrawiają go 
dzieci i dorośli, odprowadzają 
go spojrzenia, w których prze 
bija miłość i ufność. Wszystkie 
serca podbił ksiądz kanonik, o- 
którym wiadomo, że nie dla sie 
bie żyje, lecz dla swych para 
fian.

W blaskach pierwszego wio­
sennego słońca zbliżamy się 
do prywatnego mieszkania księ 
dza kanonika, które mieści się 
•we własnym jednopokojowym, 
schludnym domku. Na pierw­
szym piętrze sekcja księży 
przy Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację urządzi 
ła swoje biuro okręgowe.

Ksiądz kanonik zaprasza nas 
do siebie na rozmowę, która z 
miejsca nabiera żywych ru­
mieńców.

— Jak ksiądz kanonik przy­
jął ostatnie oświadczenie Rzą-

— Przeczytałem je. z najwyż 
szym zainteresowaniem — od 
powiedział ksiądz Pietruski. — 
Zawiera ono stwierdzenia, któ 
re śą mi bliskie i znane. Mogę 
na marginesie tego oświadczę 
nia podkreślić z całym nacis­
kiem, że stanowisko Rządu 
jest jupełnie słuszne.

— Jak ksiądz kanonik rozu­
mie polską rację stanu, o któ 
rej mowa w oświadczeniu rzą-

— Rozumiem ją tak, jak każ 
dy Psiak — demokrata, patrio 
ta. Rozumiem ją jako respek­
towanie interesów ludzi, pracu 
jąeyeh w fabrykach i na roli. 
Eożumfem ją jako ochronę na 
szych granic na Odrze i Nysie, 
obronę naszej niepodległości i 
suwerenności. Nasza rąć.ia sta 
nu, to prawo i obowiązek do­
konywania takich przemian, a- 
żeby coraz lepiej żyło się w 
Polsce prostym ludziom, żeby 
było coraz więcej chleba i 
książek — i jako kapłan doda 
JS — żeby było coraz więcej 
prawdziwej Chrystusowej mi­
łości bliźniego.

Żyję już sporo lat na świe- 
cieJPamiętam cesarsko - kró 
lewskie czasy w Galicji i Pol­
skę przedwojenną. Jako kapłan 
W swojej parafii stykałem się 

z takimi jaskra-bezpośrednio . _____ „_____
wymi faktami, jak. bicie parob 
kow i chłopów przez właścicie 
li majątków ziemskich i ich e- 
konomów. Widziałem, jak ob­
szarnicy dręczyli i wyzyskiwa 
li Styoich robotników, jak jaw­
nie rozmijali się w życiu z nau 

Chystusa. Moje kapłań- 
. Jwia serce raduje się, gdy pa- 
- r $ na dzisiejszą Polskę, w 

« 0fej takie fakty są nieinożli 
są wykluczone, w której 

®ńiej prześladowani i wyzy 
ftawani, dziś urządzaja. nowe 
tycie. Czyżbym ja tej Polski 
Me mógł uznać?
— Jak więc ksiądz kanonik 

ustosunkowuje się do Episkopa-
u- ry n‘e chce teg0 “ czynić, który nie chce uznać Polski 

Ludowej?
— Jestem kapłanem katolic- 

™>, który bez zastrzeżeń w 
sprawach wiary i Ycligi: podpo- 
ftądkowuje Się Władzom. Ko-, 
“ ‘elnym, przede wszystkim Pa 
Wezowi i swoi ;mu Lpiskopato-

Chciałbym, ażeby duchowna 
Powaga Ojca Św. i naszego Epi 
>®opatu w narodzje polskim by 
y JSk najwyższe. I dlatego moim 

jWrącym życzeniem Ĵ st, aże- 
J . na zasadzie oświadczenia 
sądowego nastąpiło, porozumie- 
lc miedzy Kościołem i PaAstr 

Polska Ludpwa zasługuje 
HitPełny szacunek i uznanie za 

fc Ibrzymią pracę nad upowszeoh 
f 5®mem dobrobytu i ku; .ury Ju 
I ££; Pucującego, za olbrzymi 

W<?g w budowę pokoju świuto

k  Muszę jednak powiedzieć — i 
5 * swoimi poglądami ..w tej 
I 5rawie nie mam zamiaru. się 
grywać -  że w sprawach poii- 

w wrawach stosunku do 
.̂ nstwa nie podzielam obecno­
ść stanowiska Episkopatu. Mil- 

Jest Po,ska 1 W ’ ludzie,- wrzeli angielscy i ameiy^ań- 
, V ..fabrykanci, . obszarniov i 

I pierzy. Milsza mi iest Pol- 
1 Ludowa, niż polityka Wały 

«1U, sprzyjająca rewizjoai- 
wm niemieckim i zagranicznej 
WlSkiej reakcji, z którą ręka 

ifeje Watykan,’ i (ttórą 
p P»ecają:i tibgy bankierzy. INâ

patrzyłem sie dosyć na okru­
cieństwa wojny i nie chcę jej 
na nowo przeżywać, podobnie 
jak nie chcą tego prości ludiie_ 
na całym świecie. Dlatego jc-

między Kościołem a Państwem 
w, Polsce?

— Wszystko przemawia za 
tym, ażeby Kościół w Polsce 
uznał politykę państwowrj jako

7 e? u ?rty* a e sr-w * e~~-

cZ-e+t, *70 oW *2~**t .
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stem za polityką naszego Państ

Polsce i na świecie.
— Jaki ksiądz kanonik przewi 

duje dalszy rozwój stosuńków

| słuszną, dobrą, sprawiedliwą. 
Wzniecając, niesnaski i Tozter— 
: ki, Kościół może na tym stra­
cić. Bo co sobie pomyślą nasi 
parafianie? Przecież oni widzą,

że nikt im nip ogranicza praw 
religijnych, nie zabrania modlić 
się, . uczęszczać do kościoła, u- 
czyć się religii! Widzą przecież, 
że Państwo chroni ich uczucia 
religijne przed nieodpowiedzial­
nymi atakami czy wystąpienia­
mi. Pomyślą więc tak: nie o 
sprawy religijne chodzi, l.cz o 
świeckie. I na tym traci powa­
ga Kościoła jako organizacji re­
ligijnej.

Wierzę, że ,moi najwyżsi- 
zwierzchnicy głęboko zastano­
wią się nad ostatnim oświadcze­
niem Rządu i wezmą je sobie 
do serca. Wierzę, że władze ko­
ścielne podzielą stanowisko księ 
ży patriotów i złączą się całko­
wicie z ludem. Wierzę, że nasze 
głosy zostaną wysłuchane i do­
prowadzimy do pełnej zgody 
między Kościołem i Państwem 
w Polsce Ludowej.

Tak, jak ksiądz kanonik Ro­
man Pietruski, proboszcz para­
fii Minkowiee Oławskie myśli 
tysiące kapłanów polskich. Po­
dobnie jak ksiądz Roman Pie­
truski, wierzymy równie głębo­
ko, że właśnie ich głosy zadccy 
dują o stanowisku Episkopatu, 
zmuszą go do zmiany dotych­
czasowego niesłusznego stanowi 
ska. Episkopat nie może prowa­
dzić polityki, która jest sprzecz 
na z interesami ludu. Nie może 
prowadzić polityki, której nie 
aurobują księża, związani z lu­
dem. J. D.

B y re Ł t ;a  FW P  gapw w iaJa po p raw ę  w aw n ltaw  n a  » q a < a c h

18.609 osób w Jednym turnusie
pomieszcza dolnośląskie ośrodki wypoczynkowe

Niebawem rozpoczną się ma 
sowe wyjazdy robotników i pra 
cowników na wczasy. 19 ośrod 
ków wypoczynkowych na Dol­
nym Śląsku zapełnią ludzie z 
warsztatów pracy; którzy za 
służyli na dobry wypoczynek. 
Jak się przygotowała do wio­
sennej i letniej kampanii dy­
rekcją Funduszu Wczasów Pra 
cowniczych ? Co zrobiono aby 
tu i. ówdzie Osunąć braki i nie 
domagania 1

Odpowiedzi na to pytanie u- 
dzielił dyrektor okręgowy 
FWP — ob, ftąnysz na nara­
dzie prezydium ORZZ we Wro

Władze związkowe gruntów 
nie badały plany i przygotowa 
nia FWP. Przewodniczący 
ORZZ ob. Loga Sowiński ude­
rzył w sedno sprawy, zadając 
dyrektorowi Hanyszowi kil­
ka pytań. Jak ulepszono sy­
stem żywienia wczasbwiczów, 
stan czystości i organizację 
pracy personelu w domach wy 
poczynkowych ? W jaki sposób 
podniesie się atrakcyjność po­
bytu na wczasach? Jak bę­
dzie wyglądała praca referen­
tów i instruktorów kulturalno- 
oświatowych ? Co zrobiono,

aby zwalczać dawanie datków 
i napiwków personelowi obsłu­
gującemu, w celu zapewnienia 
sobie drobnych usług?

Najważniejsze jest żywie­
nie. Dyrekcja T~WP zapowiada 
na tym polu radykalne zmia­
ny. Kucharki przechodzą szko­
lenie, w myśl nowoczesnych za 
łożeń masowego żywienia. 
Sztab fachowców oprąęował no 
we jadłospisy wielce urozmaico 
nę.' Mięso: i tłuszcze będą -ściś­
le* rac jonowane, ąle żupy, chleb 
a nawet jarzyny i owoce wcza 
sowicz będzie mógł zjadać w 
dowolnych ilościach.

Z czystością czasami nie by­
ło dobrze. N i naradach wy­
twórczych pracowników FWP 
sprawie tej poświęcono wiele 
uwagi,. Personel domów wypo­
czynkowych dołoży starań, a- 
by czystość utrzymać, ale i 
wczasowicze muszą w tym do 
ppmóc. ..

Pewną poprawę spowoduje 
niewątpliwie zmniejszenie ilo­
ści łóżek w pomieszczeniach. 
Jednak mimo zapowiedzianego 
„rozrzedzenia", ilość miejsc w 
bieżącym sezonie wzrośnie o 
1.600. Ośrodki dolnośląskie po­

mieszczą w jednym turnusie 
18.600 ludzi. Tę masę wczaso-. 
wiczów należy czymś zainte­
resować, dać im godziwą roz­
rywkę. Czuwają nad tym. refe 
renci ,i instruktorzy kultural­
no-oświatowi. Liczba ich jest 
jednak zą mała. Zamiast 1 na 
1(50, óiSecnle przypada 1 itistru 
ktor na 400 wczasowiczów. Po 
trzeba 100 nowych ludzi; Sta­
rają: :się'o to ORZZ i dyrekcja 
FWPi

Omawiając sprawę dat­
ków i napiwków, podkreślono, 
że przyjmowanie ich nie licu­
je z godnością człowieka pra­
cy. Rady turnusowe win­
ny energicznie walczyć tak z 
łapownictwem, jak też z pi­
jaństwem i obiawami amoral- 
ności wśród wczasowiczów.

Na zakończenie, podsumowu 
jąc obrady ob. Loga Sowiński 
powiedział: „Dyrekcja FWP
musi pracować tak, aby uczy­
nić z domów wypoczynkowych 
pełnowartościowa placówki, w 
których wczasowicz czułby się 
dobrze, nabierał sił, zdrowia i 
radości życia.

. (Cen).

polityczni przywódcy walczą o 
ponowne spętanie rąk i su­
mień niższego duchowieństwa 
w Polsce, mimo że w różnych ‘ 
krajach to niższe duchowień­
stwo dawno już z tych pęt się 
wyzwoliło, co przecież w ni­
czym wierze szkody nie przy­
niosło..'

Więc trudności, w rokowa­
niach między episkopatem a 
Rządem polegają na tym. iż 
Rząd stoi w sprawach politycz 
nych na stanowisku polskim i _ 
broni interesów Polski, inte­
resów naszego kraju, zaś prze 
wodnicy episkopatu stoją na 
stanowisku watykańskim i bro ’ 
nią interesów politycznych Wa; 
tykanu, a oczywiście również i ; 
tego Watykanu' wysokich pro- " 
tektorów.

Ten właśnie fakt powoduje, 
iż w Polsce prości, biedni lu­
dzie, że prości, nie wysocy 
hierarchicznie księża są po 
stronie Rządu, a znów amery- * 
kańscy i angielscy bankierzy 
są po stronie Episkopatu.

Kierownictwo Episkopatu w , 
Polsce stało się dziś niewątpli 
wie nie tylko rzecznikiem ob­
cych polskiej racji stanu inte- , 
resów Watykanu i jego protek 
torów, lecz również ośrod­
kiem, wokói którego skupiają, 
się instynktownie wszystkie 
krajowe niedobitki reakcji, 
wszystkie elementy wrogie no , 
we i polskiej rzeczywistości, 
wszyscy ci, którym — tak jak 
księżom biskupom — słowa 
„Polska Ludowa", przez gardło 
przejść nie cljcą.

I w ten sposób Episkopat 
nieroztropnie, w sposób jak 
najbardziej dla Kościoła kato­
lickiego szkodliwy, stał się, 
współuczestnikiem walki poli­
tycznej, czysto politycznej wal 
ki klasowej, jaka dziś w Pol­
sce się toczy, jaka z każdą 
chwilą przybiera ńa sile i ja­
ka zakończyć się musi zwycię­
stwem sprawiedliwości społe­
cznej, zwycięstwem tej wła­
śnie znienawidzonej przez pry 
masa Polski a bliskiej sercom 
robotników i chłopów — Pol­
ski Ludowej.

Zapomnieli arcypasterze, iż 
nawet z najbardżiei ortodok­
syjnego stanowiska patrząc,' 
„królestwo Jego nie jest z te­
go świata",' zapomnieli,' iż na­
wet z katolickiego ortodoksyj-' 
nego stanowiska sprawy ziem 
skie, sprawy doczesne,, to prze 
cież tylko droga do wieczności, *' 
Zapomnieli, iż na tej drodze 
kto inny się krząta. Zapomnie 
li, iż głodnych modłami się nie 
nakarmi, iż nagich modłami 
się nie przvodzieje, iż sprawie 
dliwości społecznej po kościo­
łach się nie wymodli. Że te 
rzeczy trzeba zrobić i że te 
rzeczy robi kto inny. ;

I uniesiony ziemską pychą, 
zimską żądzą włrdzy. niepom­
ny na swoje y,:,aściwe zada­
nia Episkopat, posłuszny ob-. 
cym wskazaniom w poprzek 
drogi stanął i bruździ.

W artykule p.t. „Zaiste 
Jacek Wołowski w „Życiu 
Warszawy" odpowiadając 
na listy czytelników, pisze 
m. in.:

Pan K. z Siedlec w pocztów­
ce, jaką mi przysłał, w pocz­
tówce wyrażającej zbyt po­
chlebne mniemanie o zasięgu 
mojej wiedzy („...wy tacy owa 
,cy wiecie wszystko”), pytał z 
pełnym zaufaniem, jaka jest 
moim zdaniem przyczyna, iż 
rokowania, do których księża 
biskupi z taką dobra wolą pod 
chodzą, wciąż utrudniane są 
romaitymi, stosowanymi przez 
Rząd szykanami oraz represja' 
mi przeciwko duchowieństwu 
i organizacjom kościelnym.

Miły panie (że pożyczę ulu­
bionego zwrotu stale, stosowa­
nego przez koleżankę z popu­
larnej popoludniówkU, wyda­
je się, i nie mnie jednemu, że 
trudności te wynikają z czysto 
politycznej postawy Episkopa­
tu, Z postawy wrogiei Polsce 
Ludowej. Tak wrogiei, iż epis 
kopat nawet nie chce przyjąć 
do wiadamiści sformułowania 
„Polska Ludowa".

Znając bezwzględną zależ­
ność (kierowniczych kół Epis­
kopatu polskiego od Watyka­
nu i jego polityki, trudno się 
nawet temu dziwić Watykan 
do tej pory formalnie i fak- 
tycąpie uznaje rząd emigran­
tów i przedstawicie’ tego rzą­
du jest przy Watykanie ofi­
cjalnie reprezentowany. Epis­
kopat polski, zgadzajac się na 
formułę „Polski Ludowej", mu 
siałby uznać formalnie Rząd 
Polski, nasz rząd W ten spo­
sób w stosunku do polityki 
Watykanu uczyniłby krok sa­
modzielny.

Byliście kiedyś na prawdzi­
wej setenie teatralnej, dotyka­
liście palcem chropawych de­
koracji? Jeśli nie, jedźcie do 
Teatru Ziemi Opolskiej. Teatr 
ten stosuje ciekawe i rżadko 
spotykane ’ formy ■ kó"Htaktu z 
widownią. .

Więc, gdy tylko kurtyna opa 
dnie i błysną światła na wi­
downi, zaraz jedzie ona zno­
wu do góry i tłum widzów wa 
li po szerokich schodach na 
scenę. Siadają na krzesłach, 
które dopiero opuścili artyści: 
fikcja teatralna miesza się haj 
ściślej z. rzeczywistością, ko­
stiumy , z.; szarymi ubraniami 
.miejskimi, żety.lk;o gclyjnignie. 
ci twarz . uązminkowana, po­
znasz: to nie twoj sąsiad z wi 
downi, aip artysta ?e sceny. 
To bohater, 7 którego przęd 
chwilą się śmiałeś, nad- któ-. 
rym przed chwilą płakałeś. To 
ten, któremu . biłeś brawo, któ 
ry przeniósł cię w świat baśni 
lub życia bliskiego, a jednak 

. innego: życia, które dramaty­
zują kinkiety, reflekloiry, sce-

' Potem znowu 'dźwięczy‘jĴ w.o 
nek i widownia wraca na swo 
je' rniejsća,1 ginie' ŵ "pćlntfókti,;. 
ria śćeńę wkracza fikcja tea-,

. tralna, bliska ci i realistyczna, 
ale fikcja.

LEKCJA TEATRU
Jesteś’ albo źilumiohy,' albo 

i trochę rozczarowany. Tc pra­
wda. ' ' 7 '
l;Bo cząśem . lepiej, bajki, a 

chociaż’ naWet dramatycznej, 
scenicznej opowieści o ludziach 
tobie równych — nie dotykać 
palcami. To tak, jakbyś dot­
knął ręką myśl; albo jakbyś 
sen odarł z marzeń. Wiele nie­
bezpieczeństwa- tkwi w tyrti1 
eksperymantatorstwie; „ Dyrek-

K om iw oiaże row ie  kuitury

Żywioł silniejszy od ognia
cję w osobie zawsze uśmiech­
niętego Lecha Zarzyckiego roz 
grzeszą całkowicie fakt, że na 
widowni premierowej znajdują 
się sami działacze- kulturalno- 
oświatowi, których wytypował 
czy zaprosił na przedstawienie 
PRZZ w Opolu, a więc ludzie 
otrzaskani z teatrem. Ta pre­
miera — to dla nich lekcja po 
glądowa: jutro będą propago­
wać sztukę w swoich zakła­
dach pracy i świetlicach,-1 albo 
korzystać z doświadczeń tea­
tru zawodowego W pracy świe 
tlicowej.
' Jest to zresztą jedyna forma 

organizowania widowni.
Świetlice związkowe biorą 

partie' biletów do rozprowadzi 
nia: członkowie Związków Za­
wodowych korzystają że zna­
cznych zniżek W powiiatach 
przedstawienia, z reguły sprze­
dawane są ryczałtem i wido­
wnia; . jest zorganizowana; w 
Opolu* które liczy 35,000- miesz 

i kańców, frekwencja sięga prze 
:ciętnie 91"/o widowni.

- „Wesele 'Fohśia" Wystawia­
no tu 30 razy, a 20 razy'W te­
renie. Ponieważ teatr liczy 
485 'miejsc (ale jaki teatr! 
niech zazdrość ogarnie sceny 
i sale wrocławskie) — nawet 
ludzie tak słabi w matematy­
ce, jak autor niniejszego arty­
kułu, łacno - stwierdzić mogą, 
że 30°/o mieszkańców miasta 
odwiedza swój przybytek Mel­
pomeny.

„ZEMSTA" BEZDOMNA..
Kiedy w Jeleniej Górze owa 

kapryśna i Muza i jeźd î karetką

pogotowia, w OJ)olu, od nie­
dawna zresztą' — bywa ina­
czej. Zespół posiada swój wła 
sny, - choć ciasny autobus 1 
dwa samochody - ciężarowe. 
Luksus ten jednak równowa­
ży pracowitość 132 pracowni­
ków- teatru (w tym 34 artys­
tów): 50 odwiedzanych miej­
scowości, od Strzelina i Ząb­
kowic — po Katowice i Sosno 
wiec; 78.000 widzów, 180 przed 
stawień od września do grud­
nia ub. r., 12-osobowa orkies- 
:tra* zalążek,, filharropnii opol­
skiej-„wszystko to świadczy o 
ogromnej pracowitości zespo-t 
łu, pozbawionego -,ną dobitek 
reżyąerów. .■ aj :
1 5fl>-nłie;i®cftwości!., Zważmy,’ że1 
j Ziemia Opolska-- posiada wysô
ko rozwinięty ruch świetlico­
wy, że' prz&tronrie, . często, 
zimne., wietrzne, mroczne sale

w miasteczkach i wsiaćh za­
pełniają się szczelnie morzem 
głów’, że mały autobus teatru 
opolskiego 1 oprowadza fala 
braw i dziękczynień po tej 
pięknej ziemi — a zrozumie­
my, że dzieją się tu rzeczy nie 
byle jakie. "

Brygada teatru opolskiego ro 
bi często po 120 i więcej kilo­
metrów w jedną stronę, jest 
komiwojażerem kultury: to
sens jej istnienia, jei trud, jej 
zasługa. Kto w małych Głub­
czycach mógł śnić o teatrze 
dziesięć lat temu? Albo w Łą­
ce Prudnickiej, gdzie dawano 
i właśnie „Zemstę" na wolnym 
; powietrzu? Nie wiem, jakimi 
drogami chadzać winna kultu-, 
ra. sądzę jednak, że trzęsąc się 
w' opolskim autobusie, musi 

i być prawdziwie szczęśliwa.
Gdzieś tam, Zdaje się w Ot-

Cx9awjąca/;sz(fvi€ow«'!: m*aęeni$i<gQ#bskie}it.-,ĘMV*te M ktŻ& t.
kwiaka i Zbtyiuew lioczamwitz ■ ■ ifi ii-,i

męcie, tłum „pokonał11 straż 
pożarną, wywalił drzwi, aby 
zobaczyć przedstawienie. Ry­
cerze Floriana pogubili lśnią­
ce kaski, dhoć stawiali dzielnie 
czoła pożarom. Ten głód teat­
ru —to żywioł. Piaty żywioł 
— duma Polski Ludowej.̂

„PODWALINY KULTURY"
Artyści teatru opolskiego 

przyjmują często patronat nad 
świetlicami robotniczymi. Ta­
cy kolejarze opolscy, którymi 
opiekuje się ob. Zagórski, albo 
pracownicy fabryki w Ótmę- 
cie, albo robotnicy z cemen­
towni „Odra" często zwracają, 
się z prośbą o pomoc do tea-; 
tru.- ^Przyślijcie nam kogoś — 
proszą — bo głowimy się już 
tydzień nad Bałuckim i nic. z 
tego nie wychodzi'1. Przyjeż­
dża zawodowy artysta, dora­
dza, przysłuchuje się, odnaj­
duje w zamorusanych maszy­
nistkach szczere talenty. Umie­
ją tu ludzie grać i śpiewać: 
dzięki tym scenom wiejskim i 
niewyszukanym pieśniom Pol­
ska przetrwała na Ziemi Opol 
skiej przez tyle wieków!

Podjąć taką tradycję — to: 
wielka rzecz. To rzecz zobo­
wiązująca: kultywować, krze­
wić, opiekować sie rozwojem 
kultury ludowej, służyć kultu-, 
rze narodu.

Po „Czarodziejskiej szewco­
wej", po „Tajmyrze" pojawi 
się na scenie opolskiej „Okno 
w lesie", potem może „Śluby 
panieńskie" Linia repertuaro­
wa nie jest zbyt wyrównana i 
zbyt wysoka, jak na możliwoś 
ci naprawdę zdolnego i ambit­
nego zespołu. Może jednak nie 
długo już poderwie się w górę, 
pociągając za sobą. najwdzię­
czniejszy^. .słuchaczy, jakich,
;darmo szukać na świecłe, K 

Leszek GoliuskL
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Episkopat, a właściwie jego 
kierownicze koła uczynić tego 
nie chcą. Dlaczego nie chcą?

Bo w ten sposób przekreśli­
łyby wszelkie nadzieje Waty­
kanu, .na przywrócenie .̂ kon­
kordatu, jaki między Rzymem 
a Warszawą zawarty został w 
roku 1925. Konkordatu, o któ­
rym żariiwy katolik, prof. uni­
wersytetu Jaworski, ' pisał:
„Jest to najbardziej- 'Zacofany, 
pełefi średniówieczrie*g3 "dutha 
serwfiljżmu wobec papieża kon 
kordat w Europie. Nakłada- on 
na państwo ‘Sy 'sfokińku^o 
WatykahU olbrzymie ciężary 
finansowe w zamian za fikcyj 
ne ustępstwa natury politycz­
nej. Poddale on poza tym pod 
absolutną i bezwzględną wła­
dzę biskupów' niższe ducho­
wieństwo, udostępniając bisku 
pom dla trzymania 'tego du­
chowieństwa w posłuchu cały 
aparat państwowy".

Do dziś dnia Watykan i je­
go polityczni przywódcy wal­
czą o odzyskanie olbrzymich 
dochodów, jakie na podstawie 
konkordatu Kościół w Polsce 
z ludności wyciskał, aby zasi­
lić nimi dochodowe przedsię­
biorstwa watykańskie, rozsia­
ne po całych Włoszech.

Do dziś dnia Watykan i jego

Stanowisko polskie 
czy watykańskie?
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Kobiety na koEei
zdobywają nowe zawody i przodują we współzawodnictwie

Ogromne zadania, postawio­
ne transportowi kolejowemu 
w 6-letnim planie gospodar­
czym, wymagają m. in. więk­
szego niż dotychczas udziału 
kobiet w pracy.

Ustrój demokracji ludowej, 
który stworzył w Polsce rów­
ne prawa do pracy dla wszyst 
kich, przełamał tradycyjne u- 

•przedzenia w stosunku do za­
trudnienia kobiet w kolejnic­
twie. Uprzedzenia te wyrażały 
się przed wojną szeregiem 
przepisów, utrudniających ko­
biecie pracę na PKP. tak np. 
w służbie kolejowej, telegra­
ficznej i ekspedycyjnej do­
puszczalne było zatrudnianie 
kobiet jedynie w służbie biu­
rowej, i to do 25 proc. ogól­
nego zapotrzebowania. Ponad­
to istniał przepis, nakazujący 
uzyskiwanie zgody Minister­
stwa Komunikacji na przyję­
cie kobiet do służby kolejowej 
na stanowiska, wymagające 
wykształcenia wyższego, śred­
niego. technicznego i ogólne­
go. Zresztą kobiety zatrudnio­
na na PKP i tak nie miały 
zapewnionej trwałości pracy, 
gdyż najczęściej pierwsze pa­
dały ofiarą licznych redukcji 

Dziś, w dobie gospodarki 
planowej, kiedy znikła zmora 
bezrobocia, gdy kobieta na
równi z mężczyzną buduje 
podstawy socjalizmu w Pol­
sce, kolej arki biorą coraz ak­
tywniejszy udział w pracy
nad rozwojem i usprawnie­
niem polskiego transportu. 

KOBIETY NA STANO­
WISKACH „MĘSKICH" 

Kobiety stanowią obecnie
7,5 proc. ogólnego stanu per­
sonelu PKP. Zaimują one 
przeważnie stanowiska typo­
wo biurowe oraz te, na któ­
rych „tradycyjnie" zatrudnia­
no kobiety: telegrafistki, ka­
sjerki biletowe. Coraz czę­
ściej jednakże spotykamy ko­
biety w służbach pośrednio i 
bezpośrednio związanych z ru 
chem pociągów, na stanowi­
skach, uznawanych dawniej 
m wyłącznie „męskie". Rewi­
zorów pociągów, dyżurnych 
ruchu, dróżników, a także — 
tokarzy czy ślusarzy w war­
sztatach i parowozowniach 
PKP.

O wartości pracy kobiet, za 
trudnionych na PKP, świad­
czą wyniki ich współzawod­
nictwa indywidualnego i  ze­
społowego, w którym uczest­
niczy około 7.000 kobiet we 
wszystkich dyrekcjach kolejo­
wych: pod tym względem
przoduje zwłaszcza dyrekcja 
gdańska, gdzie 74,2 proc. za­
trudnionych kobiet przystąpi­
ło do współzawodnictwa, zwy 
ciężając niejednokrotnie ko- 
legów-mężczyzn.

Znane są dziś w całej Pol­
sce takie nazwiska, jak: Bo­
żena Rzepo wiczT — kasjerka 
biletowa z Dyr. Poznańskiej, 
która była inicjatorką współ­
zawodnictwa pracy kasjerów 
kolejowych w całej Polsce (o- 
becnie awansowała na rewi­
zora pociągów), czy Stanisła­
wa Sztermińska — tokarz war 
sztatów PKP w Bydgoszczy, 
6-krotna przodownica pracy, 
odznaczona Sztandarem Pracy.

Kolejarki polskie pracują 
Intensywnie w trójkach i ko­
mitetach terenowych, organi­
zują i rozwijają życie kultu­
ralno-oświatowe w ramach 
akcji związkowej ZZK, u- 
częszczają na kursy szkolenia 
zawodowego (teoretycznego i 
praktycznego), które umożli­
wiają im awansowanie na 
wyższe stanowiska.

PRZED MIĘDZYNARO­
DOWYM DNIEM KOBIET 
O rosnącej świadomości po­

litycznej i społecznej koleja- 
rek świadczą najlepiej ostat­
nie zobowiązania produkcyjne, 
jakie podejmują one masowo 
ku uczczeniu 8 Marca — Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet 
w całym święcie.

We wszystkich DOKP od­
były się w ciągu lutego „ma­
sówki", organizowane przez 
zarządy okręgowe, zarządy 
kół i rady kobiece ZZK, na 
których kobiety podjęły zobo­
wiązania w kierunku uspraw­
nienia pracy, dalszego rozsze­
rzenia udziału kobiet we 
współzawodnictwie np. w DO 
KP — Lublin kobiety stacji 
lubelskiej podpisały 48 zobo­
wiązań we współzawodnictwie 
indywidualnym i 14 we współ 
zawodnictwie zespołowym.

podniesienia jakości pracy, 
wzmożenia czujności, oszczęd­
ności surowca. Z dniem 1 mar 
ca r. b. po raz pierwszy w Pol 
sce przystępują też do współ­
zawodnictwa telefonistki kole­
jowe ze wszystkich DOKP.

NA PODBÓJ NOWYCH __ 
ZAWODÓW ■“

Począwszy od r. 1950 i w la 
tach następnych udział kobiet 
w pracy na kolejach będzie 
nadal rozszerzany.

Departament kadr Minister­
stwa Komunikacji opracował 
ostatnio wykaz prac dostęp­
nych dla kobiet w administra 
cji i eksploatacji PKP oraz 
wykaz lżejszych robót dla ko­
biet w . budownictwie. Oba te

wykazy zawierają znacznie 
rozszerzony wachlarz stano­
wisk, dostępnych dla kobiet. 
Tak więc w administracji do­
stępne są dla kobiet wszystkie 
stanowiska. W eksploatacji — 
obok licznych stanowisk biu­
rowych — także zawody mon­
terów, tokarzy, lakierników, 
rewizorów pociągów, dróżni­
ków, kierowców pojazdów me 
chanicznych i wiele innych.

Droga na PKP jest dla ko­
biet otwarta. Kobiety — ko­
lejarki zdobywają coraz to 
nowe zawody. Stają się w ten 
sposób w pełni równopraw­
nym gospodarzem państwa lu 
dowego — zdobywają nie tyl­
ko równe prawa, ale i równe 
obowiązki. A. C.

N a  fatł przem ian

Rozm owa z Jan iną GajsEer
robotnicą. PGR, odznaczoną „Sztandarem  P rac j 

| Od w łasnego korespondenta
JELENIA GÓRA, w marcu 
Od przystanku kolejowego 

do majątku PGR w Barcinku 
mamy kilometr „z hakiem". 
Ale warto zadać sobie trochę 
trudu, by tana dotrzeć i poroz­
mawiać z przodownicą pracy, 
ob. Janiną Gajsler.

Order „Sztandaru Pracy" II 
klasy, który ob. Gajsler nie­
dawno otrzymała, w niczym 
nip zmienił jej usposobienia. 
Tak jak dawniej pracuje, czy 
ści i karmi „swoje" prosiaki, 
tak samo wyprowadza je na 
podwórze.

Od czasu gdy została tak za 
szczytnie wyróżniona za swoją 
pracę, zaszła w niej tylko jed 
na, niedostrzegalna dla ob­
cych zmiana: wyprostowały
się lekko przygarbione plecy 
przedwojennej wyrobnicy.

Bo życie Janiny Gajsler nie 
było łatwe. Twarde były lata 
dzieciństwa w ojcowskim do­

mu, We wsi Struże w powiecie 
Radomsko. Ojciec miał dwie 
morgi licsiego gruntu i starą, 
mocno zniszczoną chatę. Trze­
ba było pracować u dziedzica, 
aby zarobić chociaż na kukury 
dziany chleb, którym matka u- 
siłowała oszukać żołądki dzie­
ci. Czworo rodzeństwa już w 
najmłodszych latach poznało 
skrajną nędzę.

— O czym tu mówić? — po 
wiada Janina Gajsler o sobie. 
— Wykonuję tylko swe co­
dzienne obowiązki. Jeśli robię 
to może lepiej od innych, to 
tylko dlatego, że zrozumiałam, 
iż pracują dla nas wszystkich.

Janina Gajsler już o 6 rano 
zagląda do chlewni, gdzie do­
gląda 33 macior, 17 prosiaków 
i jednego knura. Niedawno 
przekształcono tu tuczarnię — 
w hodowlę nierogacizny. Przy 
sparza to trochę więcej trudu, 
ale przodownica nie żąda po­
mocy. Przecież przy innych za 
jęciach potrzeba tylu ludzi! 
Ona da sobie radę sama.

Najpierw więc wyrzuca obor 
nik, zaściela kojce słomą, kar­
mi i poi swą trzodę. Zna do­
kładnie zwyczaje, nawyki, !  ka 
prysy zwierząt. Utrzymuje je 
we wzorowej czystości. W chle 
wach jest schludnie jak w po-

Każdą wolną od zajęć chwilę 
ob. Gajsler poświęca swym 
dzieciom. Siedmioletnia Ludka 
chodzi do szkoły, mała Halinka 
uczy się... chodzić. Cała rodzi­
na zajmuje jedną izdebkę w 
niewielkim murowanym bildyr. 
ku.

— Trochę tu ciasno — mówi 
ob. Gajsler, — ale za to wy­
godnie. A jak w lecie będzie 
gorąco, to Albin Siek, nasz ad 
ministrator, na pewno pomoże.

Janina Gajsler z przejęciem 
opowiada o swej wizycie w sto

l*rzeszfio 100 tys. słuchaczy
korzysta z Wszechnicy Radiowej

Ponad 100.000 słuchaczy 
Wszechnicy Radiowej bierze u- 
dział w nauce, należąc do 7.000 
kół samokształceniowych, któ­
rych zadaniem jest wspólne 
przerabianie programu nauko­
wego. Koła Wszechnicy pozo­
stają w kontakcie z Komisja­
mi Społecznymi Związków Za 
wodo wy ch, otrzymując potrzeb 
ne pomoce naukowe, a z Se­

kretariatu Wszechnicy — do­
kładne wyjaśnienia i porady.

W większości kół stosowane 
są pomysły, umożliwiające roz 
szerzanie treści usłyszanych 
wykładów oraz dążność do spe 
cjalizacji w zakresie nauk hi­
storycznych czy ekonomicz­
nych. Odbywa się to drcgą 
wspólnego przerabiania wykła 
dów i dyskusji,

licy. To przecież nie lada za­
szczyt znaleźć się wśród 17 
przodowników, wybranych spo 
śród wszystkich Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w całej 
Polsce. Oprócz orderu otrzy­
mała piękny kupon wełnianego 
materiału. Pokaźni? go nam z 
dumą, bo to przecież dar nie 
tylko, od ministra, lecz i od 
wszystkich ludzi pracy.

Janina Gajsler przybyła do 
Barcinka w roku 1943. Wywie 
zioną przez Niemców na robo­
ty przymusowe, pracowała tu 
u hitlerowskiego barona. Póź­
niej, gdy Ziemie Zachodnie 
wróciły do macierzy, już tu po 
została.

30 lat życia dla Janiny Gaj­
sler były latami ciężkiej pracy 
i udręki. Jej twarz matki nosi 
na sobie piętno ciężkich prze­
żyć okupacy;nych i długich 
jak wiek dni, podczas których 
z kopaczką lub motyką w rę­
ce trzeba było odpracować per 
kaliltową sukienczynę, zakupio 
ną u lichwiarza w Itaćomsku.

Janina Gajsler n eehetnie o 
tym wspomina. Bo i po co? Są 
rzeczy, które mijają i nigdy 
już wrócić nie mogą. Wszyst­
ko przeszło, niby koszmarny 
sen i chociaż teraz także rok 
za rokiem mija, Janina Gaj­
sler nie starzeje się. Ma już 
swój cel w życiu, wie czego 
pragnie i dla kogo pracuje.

Roman Frisler

„23 lutego o godz. 11 w skle 
pie tekstylnym Spółdzielni Pow 
szeehnej nr. 1S przy ul. Fre­
dry sprzedawano żorżetę w 
dmi gatunkach: po 1.200 i
1.700 zł metr. Ponieważ brako 
wało mi pieniędzy, prosiłam 
kierownika sklepu, ażeby zo­
stawił potrzebną mi ilość ma­
teriału a ja — zostawię w 
sklepie 2.000 zł, które miałam 
przy sobie i legitymację zwiąż 
kową. Kierownik kategorycz 
nie odmówił, tuńerdząc, że ta­
kich rzeczy nie wolno mu ro­
bić. Poradził mi natomiast, 
abym pojechała spokojnie do 
domu, wzięła pieniądze i przy 
jechała z powrotem, gdyż ilość 
posiadanego materiału jest du

Zrobiłam tak jak radził kie 
równik sklepu. Niestety, po po 
wrocie materiału już na la­
dzie nie było. Była wprawdzie 
żorżeta, ale pocięta na kawał­
ki i odłożona. Ekspedientka o- 
świadczyła, że materiał jest za 
rezerwowany dla jednej z 
klientek, której — tak jak i 
mnie — zabrakło pieniędzy. 
Wraz ze mną czekało na żorże 
tę trzy niewiasty. Kiedy klient 
ka nie przyszła do godz. 17, po 
prosiłam jeszcze raz o sprzeda 
nie mi materiału. Wtedy eks­
pedientka oświadczyła mi, że 
materiał odłożyła dla siebie i 
nie ma zamiaru go sprzeda-

Czekając na materią 
działam, jak kierownik s 
odłożył dwie pary pończM 
oddając je kasjerce j]l 
dział: niech pani to sch 
jednej klientki, która 
wczoraj prosiła o pońi 
dzisiaj je odbierze.“ -y.

Nie w ten sposób p ->W,w, 
postępować personel sklejL] 
swoimi klientami, pracowjiu 
mi wrocławskich zakładowa 
cy, lub członkami ich rok£ 
Jeżeli wprowadzono słuszr, 1) 
sadę niezostawiania matê r: 
dla odbiorców którym zaMw 
pieniędzy, należy stosowaj™ 
w całej rozpiętości., Nie râ n 
dzielić klientów na „lepssłu-. 
i „gorszych". Są klienci, op 
rzy towar zakupują dla sfyc 
są i tacy, którzy zakupionjik 
teriał sprzedają z wysokir  ̂
skiem na placu targowymp- 
kładanie materiału, chow?.1'1 
pod ladą i sprzedawanie i1, 
brańcom losu“ jest kum<a 
stwem, które sprzyja roz^  
wi handlu łańcuszkowego ifW 
kulacji Personel sklepojcipi 
winien przyczynić się t *  
czania spekulacji, a ni 
rozwoju.

Wierzymy, że władze zwV 
chnie pracowników wspoira 
nego wyżej sklepu povi< 
personel, w jaki sposór?' 
leży sprzedawać materiał !" 
ficytowy ludziom pracy '

U U tli n w stronę RUL w Trudniący
Repatriant zza Buga — Mi­

chał Zaworski, zamieszkały w 
gminie Wysoki Kościół, przy­
wiózł ze sobą maszynę do szy­
cia. W domu, który mu przy­
dzielono, zastał drugą raaszy-, 
nę, i tę oddał swej zamężnej 
córce. Na maszynę przywiezio 
ną posiada akt własności. Na 
maszynę córki — również po­
siada akt własności, ponieważ 
całą należność uiścił w trzeb­
nickim RUL.

Niestety — dziwne są drogi, 
którymi wędruje biurokracja. 
Urząd Skarbowy w Trzebnicy 
otrzymał z RUL polecenie prze 
prowadzenia licytacji maszyny 
poniemieckiej, która rzekomo 
nie została opłacona. Nie po­
mogły tłumaczenia i przedsta­
wiony akt własności. Maszynę 
opieczętowano i czeka na lita-

Na ponaglenia w RUL — o-

trzymano odpowiedz, ze i;>w, 
nie zaszła pomyłka, koła 
wkrótce zostanie napraw?'?” 
Tymczasem termin eg-*' 
się zbliża. Co zrobi RUL, 1 
maszyna do szycia zo' 
sprzedana z licytacji pr : t 
rząd Skarbowy, którego * .  
wiadomiono o zmianie ł  
zji? , o

Jeszcze jest czas. Moz«śłłU 
rząd Likwidacyjny : o? i. re 
swoje błędne postępowa « -*■ 
zerwie ostatecznie z I> t 4T . ■ 
tycznym sposobem pr • •• i ;  ' 
kie rozwiązanie spra W ■ 1 
by korzystne dla oby ^̂ ro.i(*i<

Aleksander Świątkom. 
List skierowaliśmy do Ube 
czalni Społecznej w Częstl 
wie. Wierzymy, że sprawa, 
jaśni się i że Obywatel bęi 
mógł powrócić do dawnej  ̂
cy.

Na leczenie do Karlovych Farsa?
ja d ą  ubezpieczeni z Polski

Z inicjatywy Zakładu Ubez 
pieczeń Społecznych, a za p >- 
średnictwem delegacji polskiej 
w Polsko - Czechosłowackiej 
Komisji Socjalnej, przeprowa 
dzono rozmowy ze stroną cze­
chosłowacką w sprawie umoż­
liwienia leczenia w Karłowych 
Varach polskim ubezp->.czo- 
nym, cierpiącym na schoizenia 
wątroby i dróg żółciowych.

Dzięki życzliwemu pośrednie 
twu Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej w Pradze, u- 
dało się (pomimo dużego napły 
wu kuracjuszy czechosłowac 
kich) uzyskać pewną ilość 
miejsc w państwowych zakła­
dach leczniczych w Karloyych 
Varach. O przychylnym usto­
sunkowaniu się strony czecho­
słowackiej do akcji leczenia 
polskich kuracjuszy świadczy 
ponadto fakt, że koleje czecho

słowackie udzielają polskim u- 
bezpieczonym 25 proc. zniżki.

Zakład Ubezpieczeń Społeoz 
nych opracował plan akcji ku­
racyjnej i jej zasady, w myśl 
których na leczenie zdrojowe 
do Karloyych Varów są wysy­
łani chorzy na przewlekłe za­
palenie pęcherzyka żołciowego, 
a w szczególności przewlekle 
przebiegającą kamicę żółciową 
bez stanów podgorączkowych 
lub gorączkowych, ale z nie 
często powtarzającymi się na­
padami.

Nie jest wskazane kierowa­
nie do Karloyych Varów cho­
rych, cierpiących na przewle­
kłe ropniaki pęcherzyka żółcio­
wego, żółtaczki mechaniczne, 
kamicę żółciową (ze stale pow­
tarzającymi się napadami), o- 
porną na leczenie internistycz­
ne. Ogólne przeciwskazania do 
leczenia w Karloyych Yarach

stanowią: gruźlica płac, a 
moga układu krążenia, og 
wyniszczenie ustroju, nowi 
ry itp.

Wnioski napływające z ! 
czególnych ubezpieczalni s| 
cznych kwalifikuje komisji 
karsko - społeczna Zaklado, 
bezpieczeń Społecznych w i  
szawie. Tak jak i w lec; 
uzdrowiskowym w kraju ' 
bowiązuje zasada, że 80 
miejsc przeznacza się dla 
cowników fizycznych, a 
proc. dla pracowników Ui 
wych, przy czym pierw, 
stwo mają przodownicy p» 
i działacze społeczni. Na 1 
nie do Karlovych Varów 
winni być kierowani pri 
wszystkim chorzy z o krę 
uprzemysłowionych. Czasok 
leczenia określono na 4 tyg

U / ieczorif m u z y cz n a

Hesse — Wiłkomirski — orkiestra
i tłumy publiczności

Jak się dowiadujemy, spra­
wa koncertów symfonicznych 
ruszyła nareszcie z martwego 
punktu i podobno będziemy 
słyszeli orkiestrę Państwowej 
Opery raz w miesiącu na estra 
dzie koncertowej. Trochę ma­
ło jak na nasze apetyty, ale 
dobre i to!

Ostatni koncert mógł nieza­
wodnie zachęcić organizato­
rów do urządzenia imprez mu 
zycznych, gdyż bilety były wy 
przedane już na długo przed 
terminem koncertu i wykona­
nia zostały przyjęte przez słu­
chaczy wprost entuzjastycznie. 
Niewątpliwie dużym magne­
sem dla publiczności (poza na 
prawdę ciekawym progra-.
nem) był występ Barbary 
Hesse - Bukowskiej, owianej 
nimbem II nagrody na Mię­
dzynarodowym Konkursie Cho 
pinowskim.

Zanim jednak zajmiemy się

w naszym sprawozdaniu grą 
laureatki Konkursu Chopinow 
skiego. omówimy utwory wy­
konane przez orkiestrę.

Koncert rozpoczęto fantazją 
i fugą c-moll Bacha w instru- 
mentacji Kazimierza Wiłkomir 
skiego. Cóż to za wspaniała 
muzyka, muzyka ciągłego ru­
chu, zbiegającego się ze wszy­
stkich stron- muzyka ciągle 
wznoszących się napięć emo­
cjonalnych, a jednak uspoka­
jająca w swej powadze.

Wiłkomirski słusznie potrak 
tował instrumentację w „rejes 
tracyjny" sposób, dobierając 
we „wchodzących głosach" kon 
trastującyh barw instrumen­
tów, unikając jednak wszel­
kich niestosownych przy mu­
zyce bachowskiej „wymyśl­
nych" środków orkiestry. Za­
chował, a nawet wzmógł tym 
sposobem wewnętrzną ciągłość 
ruchu. Brakło natomiast „or­

ganowego brzmienia". Zwłasz­
cza w pierwszej części instru­
menty blaszane „wchodzące" 
bez oparcia o mocne tło in­
nych instrumentów, brzmiały 
sucho i jaskrawo, a nieszczę- 
.sna akustyka naszego teatru 
powodowała, że głosów podję­
tych przez instrumenty drew­
niane wcale nie było słychać.

Symfonia c-dur Mozarta, 
zwana dla majestatycznej po­
tężnej fugi finałowej „symfo­
nią jupiterską", została napi­
sana wraz z innymi dwo­
ma najpiękniejszymi sym­
foniami Mozarta — b-moll i 
es-dur (zwaną .Pieśnią łabę­
dzią") w roku 1788. na trzy la 
ta przed śmiercią kompozyto-

Był to okres, gdy po napisa­
niu „Don Juana" Mozart zna­
lazł się w dużych trudnoś­
ciach finansowych i zmuszony 
był przyjąć stanowisko cesar­
skiego kompozytora. Stanowis 
ko to łączyło się z konieczno­
ścią komponowania błahych 
tańców na dworsie bale. Od 
tego nieznośnego dla siebie za 
jęcia uciekał Mozart w krainę 
piękna, tworząc wspaniałe sym 
fonie. Przez błyszczącą kla­

rowność mozartowskiej muzy­
ki przebija się w tych dzie­
łach gorycz i tęsknota do in­
nego życia, godnego wielkie­
go geniusza.

Na omawianym koncercie 
wydobyto wdzięk I części i po 
tęgę finału symfonii, nato­
miast obie środkowe części, 
zbyt „wyprane" z emocjonal- 
ności, nieco nużyły jednostaj-

Na zakończenie koncertu u- 
słyszeliśmy scherzo symfonicz 
ne „Uczeń czarnoksiężnika" — 
wielkiego francuskiego mistrza 
formy i sztuki instrumentacyj 
nej Pawła Ducasa, zmarłego 
w r. 1936. Utwór ten, mający 
za „program" balladę Goethe­
go — daleki jest jednak od 
ducha balladowej romantyki 
niemieckiej' wprost kipi lek­
kością gallickiego „esprit" i 
łączy mistrzowskie opanowanie 
techniki z treścią szlachetną i 
zrównoważoną, oczyszczoną od 
wszelkiego banału.

Wiłkomirski poprowadził 
„Ucznia czarnoksiężnika", do­
skonale wydobywając całą lek 
kość, barwność i" właściwą at­
mosferę dźwiękową ! emocjo­
nalną. Przeglądałem niedawno

roczniki pism muzycznych i U 
terackich i natknąłem się na 
kilkanaście recenzji o koncer­
tach prowadzonych przez Ka­
zimierza Wiłkomirskiego. Cha­
rakterystyczne jest, że recen- 
.zenci za każdym razem piszą, 
że Wiłkomirski jest specjalis­
tą w danej epoce — obojętne 
czy piszą o muzyce klasycznej, 
romantycznej, czy nowoczes­
nej.

Wydaje'się to naturalnie w 
zestawieniu tych recenzji dość 
dziwne. Świadczy jednak o 
niezwykle dogłębnym wnik­
nięciu przez dyrygenta w styl 
i charakter wykonywanego 
dzieła.

Po omawianym koncercie 
chciałoby się jeszcze dodać, że 
Wiłkomirski jest specjalistą w 
akompaniowaniu solistom. Z 
takim wyczuciem i zrozumie­
niem pianistki prowadził kon­
cert e-moll, że partia fortepia 
nowa i orkiestralna stanowiły 
rzeczywiście jedną całość, bez 
pęknięć i szwów.

Orkiestrze należą się sło­
wa gorącego uznania zwłasz­
cza za „Ucznia czarnoksiężni­
ka".

A teraz kilka Słów o Bar­

barze Hesse - Bukowskiej. 8 
stępy, jakie zrobiła ta mło< 
tka pianistka, są rzeczywi 
imponujące Tak niedawno 
miętam ją z warkoczykami 
popisach klasy prof. Małgo 
ty Trombini-Kazuro. Dziś 
20-letnia pianistka (nie i 
chyba niedyskrecją, że ods 
niam wiek koncertantki) j 
już artystką „całą buzią".

W grze Hesse - Bukowsl 
przeważa głęboki liryzm, i 
interpretacja koncertu e-m 
jest bardzo indywidualna Aj 
biegająca od tak często nies  ̂
ty stosowanego szablonu, fi  ̂
ści się jednak bez reszty 
tym co nazywamy stylem cl 
pinowskiem Braknie jej Si 
co było widoczne zwłaszf 
w mocnym pierwszym wejś1 
solowym, a niektóre par 
tematyczne podaje zbyt le* 
w porównaniu do nietemat! 
nych lecz wydobywa cały 1 
strój, a zwłaszcza rytmikę’ 
zyki chopinowskiej. Wywo) 
wana przez rozentuzjazmow 
ną publiczność — koncert* 
tka wykanała aż 6 naddow 
ków, każdv świetnie! & 

Wojciech DzieduszycW
P.S. A fortepian w Teatr 

Wielkim jest coraz gorszył

Str. «

Janina Gąjsler 
po pracy lubi czytać...

Ł ió tu  do »Słou/a«

Trzeba zlikwidować kumutsss? 
Dla kogo była żorżeto



S Ł O W O  O P O L S K I E

Słowo Sportow e ^afsilsaielsl ItidzSe
zak łada ją  podwójne „!\e2s»ny”

Wrocławski W UKF

M straży zdrowia sportowców
5) Badania okresowe winny 

być przeprowadzone co 3 mie­
siące, prześwietlenia rentgenów 
skie klatki piersiowej co 6 mie­
sięcy.

Bez wykazania się aktualnym 
badaniem lekarskim oraz rentge 
nem klatki piersiowej zawodni­
cy nie mają prawa udziału w 
zawodach.

6) Wszelkie imprezy i zawo­
dy sportowe otoczyć należytą, 
opieką lekarską i sanitarną w 
myśl narządzenia WUKF.

Za zagwarantowanie opieki 
lekarskiej i sanitarnej w cza­
sie zawodów odpowiedzialnym 
jest gospodarz zawodów.

WUKF spełnił od dawna nie- 
realizowane pragnienie działa­
czy i sportowców . Znikną z na­
szych boisk, ringów i stadionów 
młodzi ludzie startujący wbrew, 
poleceniom lekarza z namowy 
szowinistów klubowych.

Zmniejszy się też w kronii 
kach klubowych, rybryka „nie­
szczęśliwych wypadków".

Wczoraj w sali Energetyka 
rozpoczęły się indywidualne 
mistrzostwa Dolnego śląska w 
zapasach. Zgłoszonych zostało 
38 zawodników z 4 klubów. 
Najwięcej zawodników dał o- 
czywiście Pafawag, bo 15, 
Unia' Brzeg Dolny 9, Włók­
niarz Boguszew 9, Górnik Bia­
ły Kamień 6. Uderza nas brak 
zawodników Związkowca, któ­
ry s\v;( absencję w mistrzo­
stwach stara się wytłumaczyć 
rzekomymi kontuzjami.

W pierwszym dniu rozegra­
no ćwierćfinały, przy czym nie 
zanotowaliśmy niespodzianki, 
gdy z reguły zwyciężali fawo­
ryci. ’ Zaznaczyć należy, że 
wszystkie walki pierwszego 
dnia zakończyły się przed cza-

Wyniki techńiczrte przedsta­
wiają śię! następująco: ”

Waga musza.: Toczek (U) •

ka (W).

■'JreaspststNowaka (W). Hęczka (W) 
wygrywa w 3 minućie przez

prZyCZ°uTJ KosynierownGdyń™ 

szermierzy °poclł nazwą JWefW 

ogień poszły 

Pa5n młodych zawodniczek, któ

Spośród 5 zawodniczek naj-

siąr<Knapikówn^,° która3 aczkol 
wiek znalazła się na IV miej­
scu w klasyfikacji k.Micwej, 
wniosła do walki najwięcej

Drugą zawodniczką, której

iS S I
E W M 5

złamanie mostku z Pierzeckim 
(U). Terlecki (P) po bardzo 
ładnej walce zwycięża w 4 mi­
nucie Golca (G).

Piórkowa: Wadowski (W)
tylnym suplesem w 7 minucie 
wygrywa z Nowakiem (U). 
Konieczny (P) w 2 minucie 
zwycięża Dzieworskiego (U). 
Drąg (W) w 4 minucie zwy­
cięża Szebestę (G) odwrotnym 
pasem.

Lekka: Oleksiński (P ) fiń­
skim kluczem, W 4 minucie zwy 
ciężą Kozłowskiego (U). Zie­
liński (W) podwójnym nelso­
nem w 8 minucie zwycięża 
Chajchla (G). Majewicz (P) 
w 3 minucie wygrywa z Siecz­
kowskim (U).

Półśrednia: Krysmalski IV
(P) w najdłuższej walce dnia 
(ostatnia minuta) wygrywa z 
Dudą (G). Koziński (W): W:, 2 
minucie zwyciężą Słodowego 
(U), Krysmalski III (P) zwy-

łem (PK  ^órczyński |

I AtEccs radzieccy
na Hęjji-*ech

| Z -okazji Miesiąca Pogłębia­
nia Przyjaźni Węgiersko - Ra­
dzieckiej, wyjechała do Buda- 

| pesztu ekipa młodych ciężko- 
j atletów radzieckich. Drużyna 
| radziecka wystąpi w Budapesz 
1 cie oraz w kilku miastach wę­
gierskich V  pokazowych zawo 

-, dach w podnoszeniu ciężarów. 1 
j W skład ekipy m. in. wcho­
dzą: -akademicki mistrz świa- 

, ta Miedwiejew (w. ciężka), re- 
I kordzlita, ZSRR DuganoW (w. 
średnia) i  Swietilko (w. lekka).

Na skoczni
K a r m e l u

W Karpaczu odbywa się 
konkurs skoków organizowa­
nych przez KS Związkowiec.

W -konkursie ' biorą udział 
czołowi skoczkowie dolnośląś-1 >: 
cy ze Świerkiem, Brodą i1 Fe-

noszy. ̂ WZ)

lilii
* s s ^ s ę s s s&

f t w i a w i

du tzW. . rzutami. Akcje takie 

ki.
W klasyfikacji końcowej I 

Nogawiecka TI — 2 zw., IV

Skraba przemówił w ciepłych 
słowach i wręczył dyplomy

kawicy i floretu.
Po zawodach komisja OZS 

ustaliła, że zawodniczki I, II i
IV wchodzą do klasy B, III i
V zaś do klasy C. Na pocie-

O godz. 9 odbędzie się flo- 
ret, o godz. IR -  szabla, (jot)

R A D I O

ss

2 1 1 1 1 1 1 1 1
w » .

-  Ojcze, och, ojcze -  wyjąkała osłupiała Janka.
A baronowa ściskała męża za ramię, powtarzając z naj-

jednak szybko: (L>. o. n.)

Wychowanki szermierki wrocławskiej 
ro zegra ły  p ierw sze  waiki

HANDIOWE !
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maszynistką
korctystę/stką
magazyniera
do pracy we Wrocławiu:
Oferty z życiorysem i odpi-

^iego“ odSNrCK.-5l6Va K°i\e

o Puchar KSr u lo s » y

s f f i s i i s S
S S s ś i S I

Komunikaty

ków, by do dnia 8 marca br. 
wypełnili karty zgłoszeniowe do 
PŻW, gdyż w przeciwnym wy-

W ś S M M .
10 marca br.

6tr. 8

1 elem otoczenia należytą o- 
f  ą lekarską zawodników ka- 
y  wyczynowej wszelkich ga- 
■ sportowych na terenie wo- 

Wiwództwa, Wojewódzki Urząd 
eBultury Fizycznej we Wrocła­
wiu zobowiązuje do przestrzega 
iwa następujących zasad opieki 
rdkarskiej w sporcie, 
zrjl) Otoczyć ścisła otiieką le- 
t^rską ćwiczącą młodzież spor- 
],jwą w Kołach i Klubach Spor-

Maksymalnie Wykorzystać 
“thiejące poradnie sportowo-le- 
3«irskie na terenie województwa 
> oprzez prowadzenie wstęp- 
sjjrch i okresowych badań zawód.

11 
r oli i odpowiedniej dokiifhen-

I S I 1
= 3 S i ^ "

[ Państwo Briseville zatrzymywali ich uporczywie:

! Ale^Janka' vreta\aS także' S ’“S w T  ? n S  • * przez I

rozmowy. Zaczęto^móWić' ^dtszczo^ef zlmTe^Wank^z^pod- 

h Des Briseville zdziwili się tym' pytaniem; Byli naprawdę'

p p l i l g S ą S I

mieszkałegO salonu, Którego wszystkie sprzęty owinięte były j

g p i i i l i l l f i

s S ftllltS S s

, j g | H s
1 * 7  ”£
póndencj£! - rzerzuca ca,y ten obowiązek na

“ “ -  Nie należy drwić z ludzi, należących do naszej sfery.
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OGŁOSZENIA DRO BIĘ

X)’ ZAWIADOWCÓW STAWÓW
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Zjednoczenie D aBnaśląsk ia  
Pańsiw o w ych

Olwarcie Stacji Opieki 
nad Matką  i Dzieckiem  

oraz Centralnego Am bulatorium  
przy ul. Staszyta iO

Przy Stacji ordynują lekarze:

INTERNISTA, G IN EG DL9G , PED IATR A  
I DENTYSTA

apar a t  do elektryzacji.

Wszyscy pracownicy r. P. B. oraz członkowie ich ro-
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S z c z e r z ą  

<4) po rządek
Pisząc przed kilku dniami o 

porządkach wiosennych wspo­
mnieliśmy, że chcielibyśmy, 
by miasto było czyste. Na tym 
(ednak nie wyczerpaliśmy ży­
czeń. Jest ich więcej. Chcieli­
byśmy również, ażeby i MZK 
nie zapomniały o porządkach 
wiosennych 1 doprowadziły do 
przyzwoitego stanu tablice 
przystankowe. Stan niektó­
rych z nich jest opłakany. 
Jeszcze nic mają oznaczenia 
linii, a prawie wszystkie nie 
podają wykazu trasy ani roz­
kładu jazdy. Obserwuje się to 
przede wszystkim na przy­
stankach autobusowych. Tak 
np. na Karłowicach kursują 
dwa autobusy, ale żaden z pa­
sażerów nigdy nie wie, w ja­
kich porach.

MZK tłumaczą, że nie dają 
rozkładu jazdy wozów, ponie­
waż pasażerowie zabierają je 

własny użytek.. Wyjaśnie­
nie nas nie przekonywa 1 
chcielibyśmy takie tabliczki 
widzieć nie tylko na Karłowi­
cach, ale i w innych dzielni­
cach. Dobrze informujący 
przystanek jest nieodzowną 
częścią ruchu tramwajowego.

Oczekujemy więc od ZMK, 
te w najbliższych dniach zrobi 
na tym odcinku generalny, 
wiosenny porządek.

Tuwicz

Po ukończeniu nauki we Wrocławiu

280 fachowców staje do pracy
msd realizacją planu 8-lelnle^o w budownictwie

Zagadnienie budowy i od- . 
budowy w Planie Sześciolet­
nim to nie tylko sprawa ilości 
materiałów budowlanych i ro­
botników, ale równocześnie 
zagadnienie wyszkolonych i 
wykwalifikowanych fachow-

A właśnie na odcinku bu­
downictwa odczuwa się ciągle 
brak sił fachowych.

Min. Budownictwa wobec te 
go opracowało szeroki plan 
szkolenia młodego narybku fa 
chowego, zakładając specjalne 
szkoły, w których kształcą się 
przyszli fachowcy wszyst­
kich zawodów budowlanych,

NOTATNIK  W R O CŁAW SK I
' O  z  wielkim zadowoleniem I
przyjęliśmy w redakcji pismo 
Ubezpieczalni Społecznej, nade­
słane na felieton Tuwicza w ru- | 
bryce ,,Szczerze" o braku krze­
seł w niektórych poczekalniach 
Ośrodka Ubezpieczalni przy Pla 
cu Solnym. W piśmie czytamy: 
„Na usprawiedliwienie możemy 
jedynie powiedzieć, że zapotrze 
bowania inwestycyjne tak szyo- 
ko rosną, że nie jesteśmy w sta­
nie zaspokoić wszystkich jedno­
cześnie. Ponieważ jednak krze­
sła dla chorych są rzeczą ko­
nieczną, wigc już dziś zostały 
odesłane do wspomnianych po- 
czeka!ni“. Pismo na tym miej­
scu kwitujemy z wyrazami wy 
Bokiej satysfakcji.

O  Na odbudowe Teatru Za­
polskiej przeznaczył dyr. Hen­
ryk Szlętyński dochód z poga­
danki, jaką wygłosi dziś o godz. 
12 w sali Teatru Wielkiego. Po­
gadanka ma za temat podróż na 
Węgry i do Czechosłowacji. 
Wstęp — 50 zł.

Q  Gmach Urzędu Wojewódz­
kiego ma stracić swoją ceglaną 
barwę. Projektowane jest otyn­
kowanie budynku szlachetną 
piaskową wyprawą.

©  Na budowę pomnika gene­
rała Waltera-Świerczewskiego 
tebrali pracownicy Wrocław­
skich Zakładów Odzieżowych 
kwotę 21.763 zł i wręczyli pułk.

Bartoszowi do dyspozycji Komi 
tetu Budowy.

Q  Dziennikarze dolnośląscy 
w niedzielę 12 bm. na walnym 
dorocznym zebrania swego 
Związku Zawodowego wysłucha 
ją sprawozdania z rocznej dzia­
łalności zarządu i obiorą nowe 
władze związkowe.

O  Charakter szkoleniowy po­
siada gospoda w hotelu Polonia, 
toteż widzimy tam praktykan­
tów z działu gastronomicznego 
PSS, oraz robiących pierwsze 
kroki kelnerów.

Q  Okulary dla dalekowidza, 
znalezione na Podwalu Mikołaj­
skim w pobliżu mostu czekają 
na właściciela w dziale miej­
skim redakcji.

Wszystkich pilotów i sym­
patyków lotnictwa zaprasza dziś 
zarząd Aeroklubu wrocławskie­
go do wzięcia udziału w otwar­
ciu świetlicy urządzonej pr~ez 
Koło ZMP na lotnisku Mały 
Gądów. Uroczystość zacznie się 
o godz. 10 i wezmą w niej udział 
artyści Teatrów.

— Odsłon icie sztandaru Zw. 
Zaw. Prac. Poczt, i Telekomuni 
kacji odbędzie się dziś w gma­
chu Urzędu Pocztowego Wro­
cław 2 przy ul. Małachowskiego 
1_ 7  (w pobliżu Dworca Głów­
nego). Uroczystość urządza Ko­
ło Miejscowe Wrocław 2.

jak murarze, cieśle, instalato­
rzy, elektrotechnicy itp. We 
Wrocławiu istnieją dwa tego 
typu ośrodki szkoleniowe. Je­
den z nich, na Karłowicach, 
czynny jest od listopada 1948 
r. i obecnie pierwsi absolwen­
ci go opuszczają, by stanąć do 
pracy w budownictwie.

Dwuletnia Średnia Szkoła 
Rzemiosł Budowlanych, bo ta­
ką nazwę ma ten zakład, 
przyjmuje kandydatów z ukoń 
czoną 7-letnią szkoła podsta­
wową i po ukończeniu 16 lat. 
Uczniowie otrzymuią przez 
dwa lata bezpłatne pomiesz­
czenie i wyżywienie, pomoce 
naukowe i naukę.

Po ukończeniu szkoły każdy 
uczeń otrzymuje — poza świa 
dectwem ogólnym — dyplom 
czeladnika, który upoważnia 
go do wykonywania zawodu 
oraz do wstąpienia do szkoły 
wyższego typu — półtorarocz­
nej szkoły technicznej — któ­
ra jest również finansowana 
przez Min. Budownictwa. U- 
kończenie szkoły wyższej u- 
prawnia do wstąpienia na Po­
litechnikę. •___________

Uczniowie szkoły me Tymo 
doceniają wysiłek Państwa, 
stwarzający im podstawy by­
tu, ale rozumieją obowiązki, 
które ich czekają w najbliż­
szej przyszłości.

Wiem — mówi prymus szko 
ły, elektryk. Jar. Wawrzy­
niak — jaki zaciągnąłem dług 
wdzięczności wobec Polski Lu 
dowej i zdają sobie sprawę z 
tego, że moją pracą również 
przyczynię się do wykonania 
Planu Sześcioletniego. Zaraz

Niedziela
sportowa

Mistrzostwa zapaśnicze — 
Energetyk, ul. Łowiecka 25 
godz. 9 i 14.

Pierwszy Krok Szermier­
czy — sala szkoły, ul. Ko­
synierów Gdyńskich (Sę­
polno) godz. 9 i 16.

Piłka nążna — Gwardia- 
Kolejarz. godz. 15. Stadion 
Olimpijski. ____________

Teatry
OPERA PAŃSTWOWA, ul. Stalin* 

gładzica 23, godz. 14,JO „Tosoa", ;
TEATR WIELKI, ul. Stalingradu 

ka 23, godz. 19,00 — „Puszkin".
TEATR KAMERALNY — nieczyn,
TEATR MŁODEGO WIDZA, ulica J 

Rzeźnicza 12, godz. 16,00 „Wilk 
1 koźlęta"; godz. 19,00 „Pan Da-

po egzaminach przystępuję do 
pracy. Nie zrezygnuję jednak 
z dalszego kształcenia się. W 
dzień będę pracował, wieczo­
rem pragnę się uczyć w szko­
le technicznej."

Wawrzyniak jest synem ro­
botnika kolejowego i zdaje so­
bie sprawę, że jego ojciec, w 
warunkach przedwojennych, 
nigdy nie mógłby mu dać tego 
wykształcenia, które otrzymał 
obecnie.

Życie szkoły odbija się w 
gazetkach szkolnych, wydawa I 
nych przez każda klasę, a jest | 
ich ogółem 8. Żywą działal­
ność wykazuje ZMP. którego 

j koła są w każdej klasie.
! Szkoła posiada dobrze wy- 
| posażone warsztaty: stolar­

skie, ślusarskie, instalacyjne, 
w których uczniowie przecho­
dzą solidne wyszkolenie fa­
chowe.

j Obecnie druga klasa jest w 
j trakcie zdawania egzaminów, 
i po ukończeniu których około 
| 280 fachowców natychmiast 
j  stanie do pracy w budownic-

PAŃSTWOWY TEATR 
MŁODEGO WIDZA 

Niedziel?, dnia -5 marca br. 
godz. 16.00 

przedstawienie dla dzieci

Wilk i KoźSęta
reż. Wojciech Rajewskl
bilety od 70 — 120 zł.

godz. 19.00

P a n  i a n s a i y
Kasa czynna od 10 — 13 
i od 15 do przedstawienia. 
Dla czł. Zw. Zaw. i młodz. 

akadem. 50°/» zniżki.

P oża r  na P lacu  Solnym

W e w sp ó łzaw o dn ic tw ie  indyw idualnym

W rocławianie pierwsi w Polsce
R zem ie śln icy  krakow scy p r z o J u ^  v  k on k uren c i! zespoSow ej

Wczoraj wieczorem z nie­
znanych jeszcze przyczyn wy­
buchł ogień na strychu gma­
chu Wydz. Technicznego Za­
rządu Miejskiego przy Placu 
Solnym. W bardzo krótkim cza 
Sie ogień objął znaczny odcinek 
więźby dachowej. W parę mi­
nut po zaalarmowaniu przyby 
ły na miejsce wypadku oddzia 
ly Straży Pożarnej i rozwinę­

ły błyskawiczną akcję ratun-

Doprowadzenie wody po krę 
tych klatkach schodowych na 
potkało na trudności, z który­
mi jednak dzielni strażacy 
szybko się uporali. Już po 20 
minutach akcji ogień zlokali­
zowano. W gaszeniu pożaru po 
mogły drabiny mechaniczne.

(Cen)

THóufim tf o  na szym  m io ic ia

Z ło ś l iw o ś ć  k a ła m a r z a

Centrala Rzemieślnicza we 
Wrocławiu może poszczycić się 
nie lada sukcesem: pierwsza 
w Polsce wprowadziła na 
swym terenie indywidualne 
współzawodnictwo pracy. 4-ch 
pracowników zdobyło już za­
szczytny tytuł przodowników 
pracy. W uznaniu tych zasług 
uroczyste zakończenie trzecie­
go etapu międzyoddziałowego 
współzawodnictwa z udziałeni 
delegatów 14 krajowych Cen­
tral Rzemieślniczych odbyło 
się we Wrocławiu w dużej sa­
li ORZZ przy ul. Mazowiec­
kiej.

Na. uroczystość brzybyli z 
Warszawy dyrekto- naczelny 
Centrali Rzemieślniczej mgr 
Piotr Połujtis, dyrektor han­
dlowy mgr Smoleński oraz 
przedstawiciele rzemiosła
wrocławskiego.

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Współzawodnictwa
Pracy ob Bielski odczytał wy 
niki rywalizacji między oddzia 
łami. I-sze miejsce po raz 
trzeci zdobył oddział krakow­
ski ilością 1729 pkt.. na II-gim 
miejscu uplasowała się Łódź 
1577 pkt., na III — Rzeszów
1404 pkt.', na IV — Poznań
1294 pkt. i na V — Katowice 

1239 pkt. Oddział wroc­
ławski zajął w rywalizacji IX 
miejsce, bijąc Bydgoszcz,
Szczecin, Białystok, Lublin i 
Olsztyn. Zwycięscy rzemieśl­
nicy krakowscy otrzymali na 
własność proporzec, ufundowa 
ny przez GKWP.

Rewanżując się za . porażkę 
w rywalizacji międzyoddziało- 
wej, wrocławska Centrala Rze 
mieślnicza święciła triumfy, 
gdy wyróżniono po raz pierw­
szy w pionie centrali wroc­
ławskich przodowników pra­
cy. I nagrodę 10.000 zł otrzy­
mał szofer CRz ob. Bolesław 
Romanowski, II nagrodę —

7.000 zł brakarz .Józef Lasków 
ski, dwie III nagrody po 4.000 
zł każda otrzymali Kazimierz 
Gawerski, robotnik magazy­
nowy i Stanisław Podłowski, 
rewident.

Rozstrzygnięte także walkę o 
żył zwycięzcom gratulacje i 
życzenia. W prostych słowach 
dziękowali odznaczeni za wy­
różnienie, obiecując utrzyma­
nie zdobytych pozycji.

Każdy uczeń patrzy z bo­
leścią. gdy na jego zeszyty i 
książki wtargną plamy atra­
mentowe. I każdy jak ognia 
wystrzega się takiego wypad­
ku. A trudno uniknąć przy­
gody, skoro trzeba do szkoły 
nosić kałamarz.

W mieście, przez które prze 
szedł hurająn wojny, młodzież 
nie ma jeszcze tych wszyst­
kich wygód, jakie mieć powin 
ni. clioć Rząd nie żałuje pie­
niędzy, aby wyrównać braki. 
Kredyty na szkolnictwo są co 
roku poważne. Społeczeństwo 

—tiwnież nie szczędzi ofiar na 
rzecz oświaty i nauczania. Mi­
mo to gmachów szkolnych we 
Wrocławiu jeszcze brakuje i 
sala klasy nie zawsze przezna 
czona jest dla jednego kom­
pletu dzieci.

Stąd wyniknęła sprawa ka­
łamarza. W niektórych szko­
łach dzieci udają sie na naukę 
% własnymi buteleczkami. A 
jeżeli martwe przedmioty cza­
sami okazują złośliwość, to 
katamarz od dawna słynie z 
tej złośliwości. Ileż książek, 
zeszytów, ubranek padło jego

Sprawa nie Jest tak przy­
kra, aby wymieniać szkoły, w 
których dzieci noszą kałama­
rze, ani tak beznadziejna, aby

się nie udało jej pomyślnie 
rozwiązać. Komitety Rodziciel 
skie mogłyby się szybko upo­
rać z bolączką. Przecież wy­
starczy jakaś zamykana szaf­
ka, w której można by cho­
wać kałamarze. Wtedy od­
padłyby wędrówki z atramen­
tem po ulicach.

Pomóżmy dzieciakom!
Sulek

PAŃSTW. TEATR ZYD&WSKI, 
ul. St&lingradzka 31, godz. 19,30 
„Sen o Goldfadenie".

Repertu ar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewski e-

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Bia- 
ly kieł" (radź.), pocz. od g. 14,00,

„WARSZAWA", ul, Fredry 16 — 
„Wilcze doły" (czesk.), godz,

„POLONIA", ul. Żeromskiego 83 
„Wschodnie zaloty" (radz.), pocz,

„PIONIER", ul. Stalina Tl „Czer-

alktualności godz. 19,00, 20,00 1

koju w ŚtaLinogorsku" ;
„TĘCZA", ul. Kościuszki ITT — 

„Ar: nka" (radz.), pocz. godz.

ga“ (radz.), pocz. seansów 14,00,

ŚWIETLICA NA SĘPOLNIE — 
„Dziewczęta z baletu" (radz.), j 
godz. 16,00, 17,00, 19,0». 

FOTOPLASTIKON̂  -  ul. Ŝtalin- 

9-21 -  „Kalifornia -  Flory-

OGRÓD ZOOLOGICZNY — co­
dziennie od g 9—16.30.

P o r a n k i
„ŚLĄSK- — „Awantura na iral“ 
(czsk.), godz. 10,30.

„SCALA- — „Nauczycielka Wiej-
„WARSZAWA" — „Wilcze doły"

„PIONIER" —-„Siedmiu śmiałych" 
(radz.), godz:-10,30.

„TĘCZA" — „Goal-‘ (radz.), goaz.

fto en e  d y ż u ry  a p S e k

„ ,’.Sk>ńcem“„ Traugutta 121
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO -  II Klinika Chi rur 
giczna U. W., ul. Ctiatubińskie-

pierwszeństwo między pomoc­
niczymi spółdzielniami rze­
mieślniczymi w okr. katowic­
kim. I nagr., zegar szafkowy, 
zdobyła spółdz. bieliźmarzy. II 
i III nagrody w postaci biblio 
teczek otrzymały spółdzielnie 
tapicerów, szewców i spóldziel 
nia rzemieślnicza cechów. O- 
kolicznościowe przemówienie 
wygłosił mgr Landesberg, dy­
rektor ekonomiczny CRz.

Dążeniem warsztatów rze­
mieślniczych jest wyrugowa­
nie ze swego życia kapitaliz­
mu, a wprowadzenie zasad 
wytwórczości spółdzielczej. 
Dźwignią postępu i gwarancją 
wykonania planu musi być 
współzawodnictwo pracy. Zwy 
cięskie formy współzawodnic­
twa oddziału krakowskiego  ̂są 
wzorem dla innych okręgów. 
W imieniu KGWP mówca zło-

Spaceram  jao U/rocleu/iu

Ba-ak dyscypliny
O tym, że wrocławianie 

mało zdyscyplinowani, wiedzą 
nasi milicjanci, konduktorzy 
tramwajowi i kierowcy pojaz­
dów mechanicznych.

W godzinach przedpołudnio­
wych ekipa robotników przystą 
piła do walenia muru przy ul. 
Gen. Świerczewskiego. Zacho­
wano środki ostrożności. Z jed­
nej i drugiej strony ustawiono 
robotników, którzy mieli czu­
wać nad ruchem ulicznym i w 
odpowiednim momencie przery­
wać go na kilka minut.

Po przeciwnej stronie ulicy

momentalnie utworzył się ***“ _  
ludzi, czekających na zwalmy 
ściany. Ludzie zatarasowali 
chodniki. Matki z dziećmi na 
rękach, z dziećmi w wózkacK 
musiały przechodzić jezdnią n® 
którą co chwilę spadały od­
łamki cegieł.

W pewnym momencie zatnV 
mano ruch kołowy. StanfW.d 
tramwaje, stanęły też niekto* ] 
re — powtarzam niektóre tm 
ko — samochody. Pozostaw* 
pomimo niebezpieczeństw*̂  |
przejeżdżały dalej, lekceważ  ̂
znaki ostrzegawcze robotniku 
kierującego mchem. Do samo- •• 
chodów takich trzeba zaliczyć 
wóz pocztowy, samochód Cen­
trali Rybnej, dwie urzędowo, 
„Skody" i jedną taksówkę.

Ściana w każdej chwili mo­
gła runąć na jezdnię. Mogm 
przygnieść samochód. Odiam 
ki cegieł — mogły dotJfll1$*. [, 
pokaleczyć ciekawych. Czy» »  . 
wrocławianie nie zdawali *ow° 
sprawy z ewentualnych asi­
ków wypadku? . .;

Gruzów we Wrocławiu \ 
dużo. Podobne sceny spoW^U 
będziemy coraz częściej. 
wi — którzy nie mają metn 
nego do roboty, jak tylko pr V j  
glądaó się pracy innych,. -  
niech nie tamują przejścia i * 
chowują właściwą odległość.*, 
szoferzy — powinni respekt
wać znaki ostrzegawcze ro°°
ników ekip rozbiór}

(eres)

W sali ORZZ we Wrocławiu zasiadali delegaci rzemiosła 
z całej Polski.

Nr 84

139)C z a r n i ?  f t r ó l  H a e - l e m u

, OruK SpO.C, .CZVTfcLN.K's Wr,cU-
OiawsU W/U. -  PRENUMERATA*̂ * odbiorem o* |

słońcu. Mięso wędzono w dymie.
ze skały w krzaki dzikich malin, j

W redakcji przyjmują: Sekretan redakcji w godz. U-13 Redaktoi 
Naczelny w ponledr̂ Uct, fcrody 1 piątki 12—li. -  Redakcja rękô

Suiti chwycił widłasty oszczep... 
Hailur .dobył puginału... niedź­
wiedź rycząc i tocząc pianą wycią­
gnął już łapy...
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Oddxi*ł redakcji „Słowa Polskiego" m Opolu Rynek !• tal. • IM

Str. 6

. JUNOSZA GZOWSKI



Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego"

PROJEKTY
PLASTYKÓW 
WROCŁAWSKICH

LESZEK GOUNSKI

H. M. HOFFMANOWA

Z TEKI PLASTYKÓW OPOLSKICH

N

wettete°rminy, dóte^^ednTkJnikt 

reprezentacyjny obiekt miasta.

W zwtązku Artystów Piasty-
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^acfic^o. się w •{Oufydcg,

adwenta“ pierwszy raz w życiu ujrzałem w Krynicy — 
to było dawno, dawno... Przez szereg lat zjeżdżał tam 
teatr ze Stanisławowa, pod kierownictwem Antoniew- 

skiego. Terminowali u niego tacy aktorzy, jak Brydzińshi, 
Mielewski.

Później, rokrocznie, grywał w Krynicy zespół lwowski, 
Boże kochany, cóż to był za teatrl Śmiało mógł rywalizować 
z ówczesnymi warszawskimi „Rozmaitościami

Słuchajcie; Kamiński, Roman, nasz Matuzalem— Solski, 
Fiszer rozkoszny, Feldman, Nowacki, Adwentowicz, Gostyń­
ska, Solska, Stachowicz, Bednarzewslca. A na ich czele — 
Pawlikowski. Wystarczy! Wierzcie mi, młodsi koledzy, że 
wiele wody upłynie w naszej Wisełce, nim taki' zespól bogo­
wie stworzą jeszcze. I  ci mistrzowie, jeden w drugiego, gra­
li „zespołowo"!

Co wieczór, jako młode szczenie, któremu ód kołyski ma­
rzyła się scena, siadywałem w drewnianej, krynickiej budzie, 
z wypiekamî  na twarzy, ogłupiały i oczarowany tymi cudów-

a a S F ® - ' -
A np. wielki, romantyczny repertuar, w któ­

rym Adwent czuje się, jak pstrąg w Dunaict. Jego ks.

z - M S J u ą . :  & ? i z x s : - e 3 £ i

• Hamlet^Adwentowicza, l^o^gm ahJT^jęty, bo nie śla- 
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lera w Teatrze dolskim. 6 Kiedy \m loriT7dw ent cZrowal
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BIOCHEMIA W  USA
I W  ZWIĄZKU RADZIECKIM

PROF. DR. T. BARANOWSKI

A by móc właściwie porów­
nywać warunki pracy ba 
dawczej w USA i Związ-

sno zdać sprawę, do jakiego ce­
lu nauka w obu krajach zdąża. 
W USA i innych krajach o u-

wfrsytet*. baPd7toa wy iab ^ : 
toriach wWkich trustów farma-

ldiW badani

E r s « 1
mi. Tnkie polowanie n4ki de 

koWie^iod^^-Aw6 mł°de P°

a s j g t Ł m s

"o^w USA^brak ^nełnle^ba-

! g g f § H r!3

Prof. dr T. Baranowski, kierownik Katedry Chemii Fizjo­
logicznej w Akademii Lekarskiej we Wrocławiu, był nie­
dawno w Ameryce. Ostatnio wchodził w skład delegacji 
polskiej służby zdrowia, która wyjechała do ZSRR. Po po­
wrocie prof. Baranowski zestawia amerykańskie i radziec­
kie warunki pracy naukowo-badawczej w dziedzinie bio-

Wielkie osiągnięcia biochemii 
radzieckiej są następstwem wła 
ściwej metody badań. Dialek- 
tyczno-materialistyczna metoda 
badań uchroniła tę naukę przed 
wieloma błędami, które zaha­
mowały naukę w krajach kapita

r ^ Z r o ^ r  jej ẑaco-
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TRANSFUZJA KRWI

diw bakteryjnych, biothmta- 
nych środków ninczenia pb-

r h i -E S E r S I i
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Taki był los dra Martin® Ka- 

R™ utate ™tek poTętej1 w^nośd

cić swoją pracę na pożytek ludz

ku Radzieckim. Zasadniczą jej 
cechą, tak jak i infcych nauk
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— Psie — krzyczy Dionizy — czując, że głowa po prostu

-  Cóż za mile maniery -  ryczy dyrektor i biega po po­
koju, podczas gdy Maria i lekarz zajmują się Dionizym i We 
wają do ust łyk koniaku. Co mu się stało? Czyżby umarł?

ssusbu sr-ssrs g&sszxrm
~  r . Ł n r S . * 1"  *  '■ iU rt “Sw2;Ito,,»...

Prot Wolf był pierwszym przewodniczącym Zw. Niemiec- 
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wo ma swoją wagę i który raczej ugryzłby się w język, za- 

ich jest ĵuż bezsilna...  ̂  ̂  ̂ 1' d d ‘ ł
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i^K on tz^ cztfte^ Z^ 'w  kaniach. W głowie dźwięczą mu

p r a ^ S k c r s n o jr ^ n le ^ a  nTego^uprfnil.^by życzyła 
sobie jego zgody. Czego on chce? Czego życzą sobie ci pano­
wie? Głowa tak boli... _

mał się w pobliżu stołu i powtórzył raz jeszcze: „Na-

8a 'His^oTszedTdo Jego Tzapytał: o co chodzi? 

BzuMimicę!C—S Dionizy PwbfłC*nożyrald1\7Cbryłk^twiku!ZOdłô  

ciemny rumieniec pokrył jej policzki.

mzy zatrząsi się caiy. rtazem z panem MocKiem szeai Kory-
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, wy.
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SEN O GOLDFADEN IE  motywach goldfadenowskich

opracowanie sceniczne 

prolog i epilog

—  J. RCTBAUMA

Scena przedstawia kulisy zy 

Jorku. Wieczorem odbyć ma 

Sadenailetwórcy U<tiru'żyd°ow'

HOPKE: Wzburzony, wzbu 

Wiecie' wszyscy doskonale, że
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Tydzień W rocław ia

•  Wrocław jest w tej chwili jednym z pierwszych miast, 
gdzie współpraca pracowników kultury i sztuki z klasą robo­
tniczą postawiona została na tuk szerokiej platformie. W o- 
statnich dwu tygodniach założono Klub Młodych Pisarzy, gru 
pujący w znacznej mierze młodzież robotniczą, a stwarzają­
cy nowe formy współpracy literatów z robotnikami, zapro­
jektowano zapraszanie na wieczory dyskusyjne, urządzane 
przez dziennikarzy, robotników fabryk wrocławskich, urzą­
dzono ciekawe spotkanie radiowców z robotnikami, połączone 
z dyskusją nad słuchowiskiem i zorganizowano ■ już druga, 
ciekawą dysfcusję publiczną nad sztuką L. Kruczkowskiego 
i,Niemcy", na której wypowiadało się wielu robotników.

Nowe formy współpracy i nowe kontakty, zawiązywane x klasą robotniczą, pozwolą na wciągniecie w orbitę zainte­
resowań kulturalnych i literackich szerokich rzesz budowni­
czych Polski Ludowej.

•  Teatry wrocławskie przygotowują się intensywnie do 
nowej serii premier, które, jak nieszczęścia, chodzą zawsze 
parami. I  tak w trakcie końcowych prób znajduje się „Nowy 
świętoszek" Dygata i Kotta, opera pracuje w pocie czoła nad 
„Złotym kogueikiem", a Teatr Młodego Widza ma na war­
sztacie Ja chcę do domu".
. O wymienionych sztukach i próbach, czynionych nad 
nimi, dowiadujemy się sporadycznie od trzech miesięcy. Je­
steśmy szczerze dumni z naszej organizacji widowni i V set­
nych przedstawień „Zemsty" czy „Niemców", niemniej wy­
daje się nam,Je przerwy między premierami trwają zbyt 
długo. Teatr Popularny zamknięty na kłódkę, w teatrze wieł 
kim zgodnie gości „Puszkin", „Moskiewski charakter" i nie­
śmiertelnych kilka oper.

Naszym zdaniem jedna premiera na bezmała kwartał 
przy 70-cio osobowym zespole — to trochę za mało

Jakób Rotbaum, reżyser Pań­
stwowego Teatru Żydowskiego 

we Wrocławiu.

0  Mamy do zanotowania w naszym mieście kilka interesu­
jących wystaw plastycznych. 1 tak Związek Plastyków zor­
ganizował aktualny pokaz pod hasłem „W obronie pokoju". 
Jest to ciekawe opracowanie montażowe artystki Rybickiej 
przy współudziale Rumińskiego i Łańcuckiego jednak przy 
zbyt malej ilości prac plastycznych, obrazów czy rzeźb. Kil­
ka proc graficznych w tym atrakcyjne plansze S. Dawskie- 
go oraz rysunki Tomaszewskiego (b. interesujący debiut na 

- terenie Wroctawia), monotypie Willa, drzeworyt Grabczyka 
oraz kilka portretów przodowników pracy ( Potyńskiej, Ste- 
fanoie.-kiego, Rumińskiego i Łańcuckiego) to zbyt mało, wo­
bec tak poważnej liczby plastyków na terenie Dolnego Śląska.

Czyżby wszystkie prace wysłano na ogólnopolską Wy- 
ttawę Tematyczną?

Trzecia impreza artystyczna to zbiorowe wystawy W. PO­
GONOWSKIEJ, S. ROPYSTYŃSKIEGO i B. W1RTORA. 
Poha?v te nie dają jednak pełnego przeglądu twórczości tych 
aripstrw. Np. POGONOWSRA dała tylko kilkanaście stu- 
diótr akwarelowych, malowanych nieraz , z brawurą, szeroką 
i Smialą plamą. Tam, gdzie artystka nieco hamuje tę brawu­
rę, w,:r.hodz' to zdecydowanie na korzyść pracy w kierunku 
kolorystycznego pogłębienia. Kilka studiótu stanowi dobre : 
daf.l-i na wartościowe obrazy. Wystawione oleje niewiele « 
vńą ' możliwościach artystki w tej technice.

S. KOPYSTYŃSKI uczeń z krakowskiej Akademii Dębic­
kiego i Malczewskiego, poszedł własną drogą realistycznego 
ujmowania rzeczywistości. Tematykę swą artysta c-rraz czę­
ściej aktualizuje, nawiązując do pracy człowieka (Barki na 
Odrze, odgruzowywanie, portrety).

Wiele nastrojowości posiada sztuka B. WIKTORA. Te­
matycznie artysta lubuje się w cichym pogodnym życiu czło­
wieka. którego pokazuje w każdym prawie obrazie. Maluje 
ogródki, ciche zaniki, intymne wnętrza i subtelne portrety. 
Jest to sztuka w pewnym rodzaju kameralna, cechuje ją nar- 
racyjność. Wiktor ciągle opowiada, co się tam w ty h ogród­
kach czv wnętrzach dzieje. Kolorystyka przedziwnie wysub- 
telniona. Jasna, nastrojowa i szlachetna

Wystawa świadczy o poważnym i rzetelnym stosunku 
artystów tak do tematu jc.k i formy. (njuJ.

Wujcio Hipcio zawsze 
twierdził, że jesteśmy 
niemuzykalne! Może 

miał rację? Kto wie? Czasem 
i Hipcio Baraniec może mieć 
rację, choć mu się zdarza to 
bardzo rzadko.

Rzeczywiście chodziłyśmy na 
■wszystkie koncerty (nie ma 
ich znowu we Wrocławiu tak 
bardzo dużo) i jak jeszcze ktoś 
śpiewał to pół biedy — rozu­
miałyśmy słowa, i nawet to 
się nam podobało. Ale jak za­
częła grać orkiestra symfo­
niczna, albo źespół kameralny 
to już nic nie mogłyśmy zro­
zumieć! Ani w ząb!

Słuchamy, słuchamy — tyle 
dźwięków, wszystko się mie­
szało i zaraz najstarszy bra­
ciszek zaczynał dłubać w no­
sie, młodszy pociągał z butel­
ki mleko-, jedna siostra robiła 
pod krzesłem jakieś łamańce 
nogami w takt muzyki, a ta 
najmłodsza smarkata szeleści­
ła papierkami od cukierków i 
rozglądała się po całej sali ro 
biąc głupie uwagi. I taki stan 
beznadziejny trwaŁy aż do 
naszej „dorosłości",™ gdy . nie 
pewien przypadek.

Otóż nasz starszy kuzynek 
chodzi do szkoły i ciągle opo­
wiada! o szkolnych audycjach 
umuzykalniających i tak nam 
tym imponował, że w pewną 
niedzielę długo nudziliśmy go, 
aż zabrał nas na taką audy-

W sali było już bardzo du­
żo chłopców i dziewczynek i 
mimo to było cicho jak ma­
kiem zasiał, a jeden pan za­
czął opowiadać o muzyce

Nigdy nię przypuszczaliśmy 
że można tyle ciekawych rze­
czy opowiadać o muzyce. Ta 
muzyka, o której mówił ten 
pan, nazywa się „muzyką kla­
syczną" i była pisana bardzo 
iawno, kiedy jeszcze były dwo 
ry książąt i królów. Najwięk­
si pisarze muzyki — czyli jak 
się ta nazywa fachowo kom po 
zytorzy służyli u tych ksią­
żąt i musieli im pisać różne 
tańce na bale i zabawy. Kiedy

Sksmplik9v?srne
oświeiteire

Otwarcia wielkiej wystawy 
światowej, która odbyła się 
przed 20 laty w Chicago, doko­
nała gwiazda „Arkturus" • od­
dalona od ziemi o iO lat świetl 
nych.

Olbrzymie tereny wystawo­
we wzdłuż jeziora Michigan le 
żały pogrążone w zupełnych

sze promienie nachodzącego

wie cnie morze świateł. Dla

typowego dla amerykańskiej 
manii rekordów o wątpliwej u- 
żyteczności, zbudowano specjał 
nic cztery wysokie wieże. Wie­
że te, zaopatrzone w komórki 
fotoelelctryczne tak skonstru­
owano, że pierwsze promienie 
gwiazdy padając na nie wzbu­
dziły prąd słaby. Prąd ten zo­
stał przekazany do Chicago i 
tam zapalił reflektor, którego 
światło przesuwało się po wy­
stawie, zapalajac również przy 
pomocy komórek fotoelektrycz- 
nych światła we wszystkich pa

l pomyśleć, że zamiast tego 
całego super skomplikowanego 

• urządzeniu wystarczyło tylko 
przekręcić zwykły przełącznik!

Scena z aktu S-go fantazji mu­
zycznej „Sen o Goldfadenie".

kiem, tak się zdzMvił,v Se te so 
naty, które tak trudno zrozu­
mieć, powstały z wiązanek tań 
eów dworskich. Ale ten pan o- 
powiadał jeszcze ciekawsze 
rzeczy, że taka sonata grana 
przez dużą orkiestrę r.azywa 
się symfonią. — Najwięksi 
kompozytorzy jak Mozart, 
Haydn, Beethoven byli nadwor 
nymi muzykami i też pisali ta 
kie piękne sonaty i symfonie.

A po tym ten pan tłumaczył 
z ilu 1 z jakich części składa 
się sonata i to było takie cie­
kawe, że słuchaliśmy cichut­
ko, a nawet ta smarkata nie 
wierciła się na krześle.

A po tym artyści operowi 
pan Wolak i pani Łosakiewićz

Q h X > tLf. J
Do dyrektora Szczepana Ba­

czyńskiego, którego świetną
kreację w „Niemcach" Krucz­
kowskiego podziwiamy od kil­
ku miesięcy na scenie Teatru 
Kameralnego, zwraca się je­
den ze znajomych w języku nie 
mieckim.

— Niestety, nie rozumiem— 
oświadcza dyr. Baczyński.

— Jakto gra pan w „Niem­
cach" i nie rozumie pan po

Prof. Łoboz żali się, że od 
dłuższego czasu nie można 
usłyszeć we Wrocławiu dobrej 
muzyki.

— Jeżeli chcę posłuchać na­
prawdę dobrej muzyki, muszę 
sam sobie zagrać na fortepia-

— Tatusiu — pyta swego 
ojca mały Francuz — więc 
Napoleon był pierwszym szpic-

— No przecież był pierw­
szym konsulem.

Hrabia W D. otrzymywał z 
„Caritas" 100,000 złotych mie­
sięcznej zapomogi.

— 1 co pan robił z tymi pie­
niędzmi? — pytano go.

— Puszczałem z dymem.
— Jakto?
— Wystarczało mi zaledwie 

na papierosy.
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Jakie było największe imperium w 10 wieku?. 
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nymi traktami handlowymi?
Co jest największą plagą Australii?
Ile •/• ogólnej powierzchni Norwegii stanowią 
grunty orne?
Jakie ilości ofiar rocznie pochłaniała największa 
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wolnikami?
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Czy powinniśmy na zwie 
rzęce zaloty patrzeć przez 
ludzkie okulary? Bo wiel­
błąd nie zyskałby wtedy 
sympatii. Kąsa samicę po. 
nogach, i ślini się przy tym. 
Wygląda jak kaleka, bo czę 
sto na podgardlu urasta 
mu bania wielkości ludzkiej 
głowy, a na policzkach for­
mują się ociekające guzy. 
Ale na szczęście wielbłądzi­
ce nie patrzą na świat 
przez ludzkie okulary...

(W. D.)

Na łonie natury tryb ży­
cia hipopotamów jest ści­
śle uregulowany — w dzień 
Icąpią się, a nocą żerują na 
lądzie. Typowe zwierzęta 
ziemnowodne. Noc spędzają 
pracowicie bo nie łatwo za­
spokoić apetyt olbrzymowi, 
który upodobał sobie jar­
ską dietę.

Do Wrocławia przybę­
dzie niebawem hipopotam. 
Wbrew pozorom nie należy 
on do grubdkkórnych, jak 
słoń. Skóra słonia ma 
wprawdzie 2 centymetry 
grubości a skóra hipopota­
ma — i  centymetry, ale po 
krewieństwo jest ustalone i 
nie może budzić wątpliwo­
ści: hipopotam należy do 
parzyslokopytnych, nieprze 
żuwających, a więc jest 
kuzynem świni. 1 na to nie

Hipopotam jest ssakiem, 
który nie przychodzi na 
świat, lecz na świat wy­
pływa, bo hipopotamica w 
krytycznej chwili przebywa 
pod wodą.

Wspaniałe muzeum orni­
tologiczne w Cieplicach 
(zbiory mają być przewie­
zione do Wrocławia), po­
siada gniazdo ptaka z ro­
dziny altanowców. Wśród 
wszystkich zwierząt nasze­
go globu ptaki te słyną ja­
ko najwytworniejsi zalotni 
cy i najwybredniejsi esteci.

Samiec buduje dla sami­
cy altankę a przed altanką 
okrągły wybieg i brzegi u- 
biera symetrycznie liśćmi 
eukaliptusa, zwróconymi po 
narańczową stroną ku gó­
rze. Obok liści układa kuria 
ty i muszelki. W tak urzą­
dzonym ogródku, tańczy 
przed siedzącą w altance 
szarą samiczką, rozkłada­
jąc na kształt korony swój 
pyszny, żółty pióropusz. Ta 
niec trwa całe dnie wśród 
świeżych kuńatów i liści, 
starannie zmienianych 
przez skrzydlatego estetę.

W zoo
i w naturze

Czy' określić to jako za­
loty? W takim razie są o- 
ne najbardziej okrutne w 
naturze! Samica pająka sie 
dzi na siatce a samiec pod­
krada się do jajek, aby je 

. zapłodnić. Wspina się po 
nici pajęczej, która zdra­
dza każdy jego ruch. Sami 
ca czeka. Czeka, pełna po­
żądania. Chce go pożreć. 
Mus nieodparty, prawo na­
tury ciągnie pająka do jaj. 
Wielokrotnie ucieka, gonio 
r.y przez okrutną antagoni- 
stkę. Mdrżeniem jego — 
dopełnić powinności i ujść 
z myciem. Ale marzenie to 
nie często się, spełnia.

nie pisali tak, jak się podobało 
jakiemuś księciu, mógł ich wy 
rzucić — więc dla świętego 
spokoju pisali te tańce, a dla 
siebie układali je w śliczne 
wiązanki, które nazywali „so-

W tym miejscu nasz biaci- 
szek aż opuścił butelkę « r-ile-

śpiewali arię i duety z oper 
Mozarta i wszystkim się to tak 
bardzo podobało, a co dziw­
niejsze, że i sonatę graną 
przez pana Łoboza wszyscyś­
my zrozumiali po wyjaśnie­
niach tego pana.

A potem stała się rzecz naj­
dziwniejsza: zrozumieliśmy

C Z W O R A C Z K I
słuchają muzyki

kwartet smyczkowy Haydna i 
strasznie, ale to bardzo nam 
się podobał. A było to tak: 
siadło na estradzie czterech 
panów, dwóch ze skrzypcami 
trzeci z altówką, a czwa ty z 
wiolonczelą i ten pan co ob­
jaśniał kazał nam posłuchać 
pierwszej części kwartetu. Słu­
chaliśmy, słuchali i nic! Na­
wet kawałeczki się nam podo­
bały, ale reszta gubiła się w 
szumie i już!

A wtedy ten pan spytał się, 
co nam przypominał ten kwar­
tet? Wyrwał się nasz naj­
starszy braciszek i powiedział, 
że jemu się zdawało, że in­
strumenty ze sobą rozma­
wiały Ten psn pochwalił go 
i powiedział, że to jest rze­
czywiście rozmowa instru­
mentów 1 że te instrumenty 
nie mówią bezładnie, ale dys­
kutują na jeden tema* tak 
jak się rozmawia o ja­
kiejś rzeczy, która bardzo in­
teresuje całe towarzystwo i 
kiedy każdy ma coś o tym do 
powiedzenia I poprosi! p. Ko- 
lasińskiego ażeby na 1-szych 
skrzypcach zagrał ten temat, 
a potem altówka powtórzyła 
go tylko już grubiej i drugie 
skrzypce też grały ten temat 
tylko o kilka tonów wyżej — 
a wiolonczela już całkiem gru­
bo. — I znów wiolonczela to 
samo powtórzyła tylko z małą 
zmianą — i skrzypce o tym 
samym temacie miały do po­
wiedzenia bardzo dużo z róż­
nymi ozdobnikami.

Wtedy zagrano razem. I już 
łowiliśmy uważnie nasz temat, 
jak sobie go podawały instru­
menty, jak rozmawiały i wtó­
rowały sobie i wtedy zrozu­
miałyśmy, jak trzeba słuchać 
muzyki.

Pewnie, że jeszcze wszyst­
kiego nie wiemy, ale wiemy 
już od czego trzeba zacząć, i 
już wujcio Hipcio nie będzie 
się z nas naśmiewał, że jesteś­
my niemuzykalne.

Po audycii dowiedziałyśmy 
się, że to była w tym roku już 
140 audycja umuzykalniaiaca. 
Pomyślcie: ile chłopców i dzie­
wczynek Doznało sposóh -słu­
chania, muzvki I oj tej chwi­
li nrzysjegJHmv sobie chórem 
(taki ehór na 4 głosy nazywa 
sie kwartet wokalny — acha' 
iuż wiemy!), że będziemy cho­
dzić Ba każdą audycję umuzy- 
ka'niającą,

I "żal nam starszych, którzy 
nie mogą. się1 nauczyć słuchać, 
a potem chodzą na koncerty 
i n>'c‘ ni<> wiedza, albo meczą 
się i judaią że coś rozumieją 
tak jak wuj Hipcio!

Ale ten pan, co objaśniał po­
wiedział jeszcze jedna bardzo 
ważną rzecz! Ze najlepiej po­
zna ie sie muzykę kiedv się sa­
memu w domu gra. Wiec za­
raz w domu znaleźHśmv stare, 
zakurzone, zapomniane instru­
menty i tak długo nudziliśmy 
kochanegrr tatę, że nas ^oisał 
do szkoły muzycznej. Teraz 
iuż będziemy mieli w domu 
własny kwartet i zamiast się 
nudzić, psocić i kłócić, będzie­
my rozmawiali naszymi in­
strumentami.

I życzymy tego wszystkim 
dzieciom, bo wtedy staną się 
tak muzykalne jak będą już 
niedługo

Czworaczki Dolnośląskie.

'W kr/iumm Z W I E R C I A D L E


